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a sięcznie Mk. 2600, 
er clrcszenia „ 2300,— 
mą prcwincji miesieczz „ 2600.— 
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Redakcja przyjmuje interesantów od 1 — 2 po poł. 


Redakcja i Administracja: Warecka 7 | 
Administracja czynna od 9 do -2j bez przerwy. 
Ifonferencja miedzydzieinicowa. Dziś, dn. 

W lokalu O.K.R., Ai. Jerozolimskie 6, egzekutywa O, K. R. zwołuje Konferencję między: 
i) Sytuacja polityczna, 2) Wybory do Rady Kasy 
ch; 3) Obchód 30-lecia istnienia P.P.S; 4) Wglae waioski. | 
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_ |mponująca manifestacja 
tarjatu warszawskiego. 
A Botojny protest przeciw zbradniem tagzyotownkia. 


> Na znak protestu przeciwko zbrodniom | bec zaborców i lkkonszachtowała z mimi, 


prole 


MMszysiów, kierowanych j zorganizowanych | 
i 


 brzez Chjene; stańeła wczoraj cała robotni- 
“a Warszawa. Hasło jednodniowego de- : 
 Monsiracyjnego  sirajku / protestacyjntgo, 
Tzucone masom robotniczym Warszawy 
Preez Okr. Kom. Rob. P. P. S. na wiecu ipo- 
ladziałkowym w. podwórzu 0. K. R., Al. 
Erozolimskie 6, 'poiężnem echem odbiło 
Ie po całem mieście.  Aczkotwiek mało 
 OHo czasu na organizację strajku, aczkol- 
Wiek późno. rzucono hasło, mimo wszystko 
, © ust do ust podawano sobie wiadomość, 
Paa lotem. błyskawicy rozniosła się do 
 Mszystkich zakalków robotniczych. W so- 
 ddarnym, szybkim imponującym powagą 
Wysilku, klasa robotnicza wykazała swą 
_ mog, sprężystość i organizację. 

k To nie byla burda uliczna -faszystów 
 »Fozwojowych''; to mie były bijatyki i ordy- 
dame napaści, poszczutej przez starych 
Wodzirejów młodzieży, która dała się nę- 
dznie użyć, aby siebie okryć hańbą, a Pol- 
Ske skompromitować w oczach całego kul- 
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| Mralnego świata. 
| "W obliczu potężnej manifestacji robot- 
_ Miczej, która wyraziła się we wczorajszym 
_ Strajku, jakżeż nędzmie i nikczemnie wy- 
 Alądaia dziś wybryki bandydkie rozpasanej 
_ młodzieży. 
"_._. Robotnik Warszawy, a z nim Polska 
(ała, odniosła wczoraj potężny tryumt mo- 
talny nad endeclwem i reakcją. 
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||. Wczoraj od samego rana stanęły tram- 
Waje, elektrownia, gazownia. Staneły 'wszy- 

_ Slkie zakłady przemysłowe, fabryki i war- 
i Šztaty. Nie pracowali nawet robotnicy, któ 
Ty dotychczas zwykli byli sympatyzować 
2 Chiena tak zw. robotnicy z Chrześcijań- 
 Skiej Demokracji i związków będących 
 bod jej egida. 

i Strajk był zupełny w całej Warszawie. 
W szpitalach, jak zwykle podczas ak- 
cji strajkowych, pozostawiono niezbędną, 
obsługe, jak również w innych zakładach 
_ Użyteczności publicznej. 

~ Stralkowały również warsztaty kole- 

1 lowe, depot parowozowe i t. p., tak że na- 
Wet niektóre pociągi z Warszawy nie mo- 

- Bły wyruszyć. 

3 Robotniey, zebrawszy sie w fabrykach, 

i  Brzybyli pochodem do swych lokali dziel- 

 Rieowych. We wszyskich lokalach odby- 

Y sie wiece, na których gromadziły się ty- 

 Slączne rzesze .robotnicze, słuchając prze- 

_ mówień swych. mówców, pielnuiących za- 

Mach reakcji na praworzddność i Konsty- 

cje i demckrację w Polsce. Mówey pod- 

Fi 


eślali w swych przemówieniach, że ład 

porzadek w Polsce. nanruszyłi*€i właśnie, 
| którzy najwięcej zawsze o tej praworzaąad- 
_ Rości prawili. | 


tg Robotnicy wznosi! wrogie okrzyki mrze- 
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Na porządku obrad: 
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iwo reakcji, która tchórzyła niegdyé wo- * godz, 10 wiecz. 
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Warszawa, Sroda 13 Grudnia 1922 roku. 
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znieważyłą _ wybranego - konstytucyjnie 
przez Zgremadzenie Narodowe Prezydenta 
Rzeczypospolitej. 


Ogółem odbyło się 7 wielkich zgroma- 
dzeń robotniczych: w podwórzu O. K. R. P. 
P. S. — przemawiali tow. tow. poseł Jawo- 
rowaki i radny Szpotański, ma Pradze, 
gdzie przemawiali sekretarz O. K. R. P P. 
S. — tow. Szczypiorski, oraz radny Lewacz, 
na Wolskiej 44 — przemawiali radni Pi- 
łacki i Szpotański, na Powązkach, Okopo- 
wa 30 — przemawia? tow. poseł Dzięgie- 
lewski i tow. Hartleb, na dzielnicy Jerozo- 
limskiej, Chłodna 44 — przemawiali tow. 
tow. Kowalski, Kowałerm, sekr. Komisji: 
Centralnej i tow. poseł Nizki, na Brudnie, 
Syrokomli 22 — przemawiał tow. Dąbrow- 
ski, wice-prezes Zw. Zaw. metałoweów a, 
wreszcie w siedzibie Związków  Zawodo- 
wych, gdzie przemawiali posłowie Niski, 
Śledziński i inni, 

sy 

Na wszystkich wiecach uchwalono na- 
stępująca rezolucję : 

„Klasa robotnicza, zebrana na zśro- 
madzeniu w d. 12 grudnia r. b., stwier- 
dza, że bankrutująca polityczna przed- 
stawicielka burżuazji polskiej — naro- 


dowa demokracja — po przegranych | 


wyborach do Sejmu, jako ostatniej 
deski ratunku, chwyta się faszystow- 
skich metod gwałtu. Zarzucono gło- 
szone obłudnie hasła praworządności, 
konstytucyjności, demokracji, ładu i 

porządku. Dziś hasłem polskiej re- 
akcji w walce z ludem pracującym, ja- 
ko droga do władzy, jest gwalt faszy- 
;stowski, sztylet i rewolwer. 


Zorganizowany polski lud pracujący 


na faszyzm narodowej demokracji od- 
powiada hasłem samaobrony robotni- 
czej, W imię Niepodległej Polski Lu- 
dowej, w imię demokracji i jej praw, 
wystąpi do walki z gwałtem  faszy- 
stowskim. 
Zebrani nawołują do energicznych 
protestów przeciwko popieraniu faszy- 
zmu przez policję państwową, _potę- 
piają karygodną bezczynność Rządu 
wobec akcji endeckich faszystów i ża- 
dają oddania pod sąd i surowego uka- 
rania tych przedstawicieli władz, któ- 
rzy tolerowali oraz dopuścili da gwał- 
tów ze strony reakcji. Na gwałt odno- 
wiemy zorganizowaną siłą klasy robo- 
tniczej. 
Niech żyje polski lud pracujący! 
Niech żyje solidarność robotnicza! 
Niech żyje Sosializm! 
Niech żyje P. P. S!” 
ży, s 
Robotnicy elektrowni strajkowali do 
Około godz, 4-ej po poł. 
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Za zwrot rękopisów redakcja nie odpowiada. 
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uruchomiono prąd przy pomocy oddziału 
saperów. 
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Z powodu przerwy w dostarczaniu pra- 
du wszystkie pisma ipopołudmiowe wyszły 
ze znacznem, parogodzinnem opóźnieniem. 
„Rzeczpospolita“, która strajku nie dostrze- 
gla, wyszła w rozmiarach do połowy 
zmniejszonych, i o 7+mej wiecz., zamiast o 
3-ej po poł. 

"ŚCISŁE INFORMACJE „RZECZYPO- 
JSAPORAŁEN. 01020 


W kronice politycznej wczorajszego 
wieczornego wydania „Rzeczypospolitej“ 
czytamy o przebiegu strajku: | 

„Na dziś socjaliści wezwali na ulice zastępy 
swych zwolenników i wydali doib prowokacyjną 
odezwę. Zbałamuceni ludzie idą więc „bronić de- 
mokracji', na oślep szukają wroga i atokują prze- 
ckhodniów, Wybuchają tumulty. Policja energicznie 
przywraca porządek, używając nawet białej broni. 
Są pobici i lekko ranni, Wszystko socjaliści.” 


Uczucie . wstydu i poniżenia musi być 
uczuciem dominującem u każdego, kto roz- 
myśla nad wypadkami  poniedziałkowemi. 
Stronnictwa prawicowe, wołające wciąż 
„Bóg i Ojczyzna”, nie mogąc i nie umiejąc 
wskutek własnej niemocy politycznej i za- 
traty instynktu państwo - twórczego, prze- 
| prowadzić po swej myśli prezydenta Rze- 
czypospolitej — rzuciły sięw szale wście- 
kłości i rozpasania na najwyższe instytucje 
państwowe. i 

Świeżo wybranego prezydenta obrzu- 
| cono błotem i gradami śniegu, a nawet sio- 
| stra czy córka generała Hallera grudę lodu 

cisnęła w twarz prezydentowi. Tłum różno- 
| lity, przeważnie składający się z młodzie- 
ży (ale i z mętów społecznych, gdyż np. po- 
biteśo do nieprzytomności posła tow. Pio- 
trowskiego okradziono, okradziono również 
| kol, Wolerta, pobito księdza jakiegoś, o 
czem pisał „Kurjer Polski” : majora przed 
„Kurjerem Porannym"), nie przepuszczał 
posłów na uroczysty akt zaprzysiężenia. 
Nietykalnych podług prawa i według zasa- 
dy, obowiązującej w całym świecie, przed- 
stawicieli Rzeczypospolitej, lżono, bito, 
krwawiono. Ba! ręka młodzieży, podjudzo- 
nej przez niektórych posłów z prawicy, 
którzy stali przy kordonie i wskazywali 
palcami na przedstawicieli lewicy, podnio- 
sła się nawet na ojca Ojczyzny, na siwo- 
włose$o przedstawiciela trzech pokoleń 
Polski walczącej — na Bolesława Lima- 
nowskiegoć Ten. któregc z odruchowem roz- 
| rzewnieniem witał w Senacie Naczelnik Pił- 
sudski, ten, którego "nawet marszałek 
| Trampczyński tak. nieskłonny do uznania 
zasług u przeciwnika politycznego, uczcił 
paru słowy, obejmując urząd, ten, którego 
przed zniewagą nieświadomych i nieodpo- 
wiedzialnych powinien był obronić prosty 
odruch czci młodzieńczej, wobec 87-letnie- 
go starca, został zaatakowany przez tłum, 
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kierowany potajemnie ręka „Chjeny“: 
Nf Ale nie dość na tem. Za mało było roz- 
wścieczonym wskutek własnej klęski, wła- 
snej nieumiejętności politycznej i własnego 
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Telefon Redakcji 176-70, Admin. 120-13. [E 
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Niezależnie od Konferen- 
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| zaślepienia prowodyrom -prawicy. W d 
| kiem rozbestwieniu, w obłąkanem krót 
| widztwie lżono i obrażano także dyplon 


a e m m w 


Warszawie” wydrukowano: 


wana tendencj4, aby nie pozwolić się sp 
skrajnym żywiołom, którym zależy na ro 
zamieszek i rozruchów. 


strój ludności poważny, Ruch uliczny jednak 
śromnie ożywiony na wszystkich ulicach snuji 
gęste tłumy, wśród których przeważają bezc 
wskutek narzuconego im strajku, robotnicy, 


spolitej* potrzebne były „tumulty”, „ran 
ni” i t. d., więc je sobie stworzył przy 


który krążył po mieście i sprawdzał wsz 


rych dyplomatów witano 


Rok XXVIII. Z 


LERO WZW TROPIE TAR SEERE 
Ceny ogłoszoń: 
w tekście (przed kronaj Mk. 359 
Nekrologi 13: 
zwyczajne 1 
drobne za joten wyraz  „ 75 
Ceny ogłoszeń naloży rozuniaó 
za wiersz wysokośc: t mili wair 
Dla poszukujących pracy rabat 50% ` 
Ogłoszenia w Ne niedziel. o 25% drożej. 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 535 „ 
Ogłoszenia przyjęta po zamknięciu Admi- 
nistracji o 1) drołej, 
Każda nowa podwyżka taryfy obawię 
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniej a za 
wiadomistl4, ~ i 
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Tuż obok p. t „Dzień dzisiejszy 


„Nastrój w całem mieście bardzo poważny, mi 23 
mo wielkiego naprężenia, spowodowanego wczora 
szemi wypadkami. Ogólnie jednak panuje zdecy: 

. 


W całem mieście panuje zupełny spokój. | 


Redaktorowi politycznemu „Rzec: 


ku i ogłosił. A tymczasem sprawozda 


stko na miejscu, stwierdził, że „panuje 
pełny spokój“ i podał to sumiennie do 
domości publicznej. 


s 


tów obcych mocarstw.» Przedstawiciela 
Japonji zrzucono kapelusz z głowy, niek 
okrzykami z 
wrogiemi, a od. wszystkich bez wyjątku 
dano legitymacji! . 
Wszędzie na świecie zdarzają się wy: 
bryki tłumu. Tłum, zwłaszcza złożom 
nieodpowiedzialnych  niedorostków, 
dopuścić się nietaktu, a nawet występków 
Ale przedstawiciele obcych państw 
li tuż obok stojąca policję, która 
wszystko patrzyła ze stoicyzmem dosł 
lym. Cóż musieli w pierwszej chwili : 
śleć dyplomaci? Ano, że dokonała się 
wolucja, że obalono Rząd, a władze niższ: 
zdezorjentowane, same nie wiedzą, co ri 
bić, bo, jak to bywa w chwilach rewolu 
linja odgraniczająca prawo od bezpra 
zniknęła. Tymczasem, dostawszy się 
Sejmu, ujrzeli . przedstawiciele 
państw, że jest Rzad, że Zgromadzenie Na 
rodowe obraduje, że nowo wybrany pr 
dent składa przysięgę wobec przedstawi: 
li społeczeńsiwa...! s 
Uczucie wstydu i poniżenia mimov 
ogarnia i gryzie. Nawet widomy prz 
ulicy, gen. Haller, rumienił się i bladł, 
posłowie sejmowi całą odpowiedzialn 
zrzucałi na niego. Ani tej odpowiedzialne 
ści nie przyjął po mesku, ani jej nie odı 
cił — orator niedziglny z Alei Ujazd 
skich. . WEZ ży f 
Uczucie wstydu i hańby. Lżono, pl 
no, bezczeszczono, obrzucano błotem 
stko i wszystkich, co, wedłuś prawa, 
symbolem Rzeczypospolitej Polskiej. 
siaj już depesze po całym świecie roz 
wieści o antypaństwowych skandalach, 
kich dopuściły się w stolicy państwa 
ły stale nazywające się żywiołami ,, 
porządku“ i porozumiewające się za 
niem „Bóg i Ojczyzna”. 
Jedni tylko są. którzy się cieszą i 
ją w kułak, jedni, którzy klaszczą w 
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Ie p z uciechy — komuniści i bolszewicy! 
% ni wszak kpili i kpią z Sejmu i systemu 
' parlamentarnego, zawsze i wszędzie, oni to 
marzą o tem, aby wedrzeć się do Sejmu i 
= rozpędzić go. Na ich n to pędzą wodę 
= 'endecy wobec mas, w narodu i spole- 
_ czeństwa, wobec opinji całego świata i ku 
_ zdumieniu wszystkich, błotem, pałką i obel- 
_ gą znieważając Rzeczpospolitą. 

Gorzkie to rozmyślania o gorszących i 

haniebnych dniach wstydu i poniżenia. 


= A najprzykrzejsze jest przeświadcze- 
nie, że nic nie zapowiada, jakoby już miało 
się to raz na zawsze skończyć! To, co za- 
częło się styczniowym zamachem 1919 r., 
trwa, jak fatalna choroba i rozwija się w 
piwnicach spisku tolerowanego w złowro- 
iej apatji. 
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i przelewie krwi robotniczej 


mie doskonale i najzupełniej zdaje sobie 
= z tego sprawę, że cała odpowiedzialność za 
haniebne napady na posłów i senatorów, 
przelew krwi robotniczej, za usiłowanie 
niedopuszczenia do przysięgi prezydenta 
_ mRzplitej, spada na nią. Swojem ciąsłem ju- 
| dzeniem, nawoływaniem do jawnego bun- 
_ tu, groźbami, prowokacyjnemi przemówie- 
/ niami i odezwami — p.p. Grałscy, Sadze- 
cze, Hallery, Lutosławscy, podniecili 
tłum młodzieży, będącej pod ich wpływem, 
' oraz ciemny motłoch, by pchać go do anar- 
| chji. A nuż w mętnej wodzie złowi się ryb- 
g- władzę. . 
- Srogo się jednak zawiedli, Po wczoraj- 
j pełnej powagi i siły manifestacji ro- 
Lniczej, która wyraziła się w jednodnio- 
a strajku protestacyjnym, czują to le- 
j, niż kiedykolwiek. 
Widząc swoją niesłychaną kompromi- 
ję, endecy usiłuja się wyłgać. Z całą bez- 
elnością, prasa ich oświadcza, że „był to 
iołowy odruch polskiego patrjofvzmu”. 
ekny endecki patrjotyzm, który niemal, 
| gdyby nie siła klasy robotniczej, pchnąłby 
_ Polskę w odmęt najstraszniejszej anarchii 
wojny domowej. Piękny patrjotyzm en- 
eckiej kliki, która nie zawahała się skom- 
mitować Polski wobec całego świata i 
deptać Konstytucję. 
Z całym cynizmem endecka ,„Dwugro- 
ówka'' we wczorajszym numerze w spra- 
rozdaniu z zajść oneśdajszych, łże bez za- 
ienia, że robotnicy socjalistyczni, któ- 


Jeszcze o zajściach 
_ poniedziałkowych. 


Przez cały dzień wczorajszy zarówno 
akcja „Robotnika, jak i Z. P. P. S. o- 
zymywały mnóstwo wiadomości i wrażeń 
zczegółach wypadków  poniedzialko- 
. Przypuszczam, że niektóre z nich za- 
$ują na podkreślenie. 

A więc zwrócono się do nas imieniem 
ch kół funkcjonarjuszy policyjnych, 
szcza szarż niższych, z wyrazami obu- 
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2) ST. ANDRZEJ RADEK. 


— Głopstwo — uspókajał się — Nie- 
się nad czem zastanawiać — co było, 
uż się nie wróci. „Miota człekiem los"... 
is straszny, nieńawistny, mściwy los... 
— Panie, panie! — ozwał się z lewa 
szek. 

- — Czego? 
— Jak się też panu zdaje — przyjdzie 
a córka jutro czy nie przyjdzie? 7, 
' Zerwał się Otorski z łóżka jak oparzo- 


— Czego?! 5 

— Jak się też panu zdaje — przyjdzie 
a córka, czy nie przyjdzie? 
— Nie przyjdzie — rzekł Otorski sta- 
>z0 i ułożył się z powrotem. 
Choćby to był nawet i Jakób Wal- 
— snuł dalej przerwaną nić wspom- 
„ — Choćby nawet i Walczak — więc 
= Nic my już sobie nie mamy do po- 
nia. Ani on niunie, ani ja jemu... 
Panie, panie! — odezwał się znowu 


- Czego? | 
_ — Bo widzi pan, może 'się ze mną stać 
Nic się nie sianie! — przerwał mu 
— Umarłeś pan i koniec. 
Co pan.. O Boże! Ja umarłem? 
Oczywiście, Zresztą, coś pan lep- 
zeńo miał jeszcze do zrobienia? Nic. Po- 
cuj Panu Bogu, żeś wreszcie umarł i 
przeszkadzaj innym. 
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Godła i symbole ojczyste w sposób l 


€ndecka bezczelność. - 


SERJ E TETEE ERARA awanturach fa- | rzy przybyli na plac Trzech Krzyży, 
„szystowskich 


nn m O i 


NOO ZZO O 0 NE a ae- 
— 


„ROBOTNIK”, środa, 13 grudnia 1922 r. 


wszeteczny i złowróżbny lano. Na o- 
fiarę życia Trauguttów, Jeziorańskich, O- 
krzejów, Montwiłłów, na mogiły Hertwi- 
nów, Milków í Gibalskich, na cmentarze bo- 
haterów, co swą krew oddali za wolność i 
niepodległość w wojnie z najazdem bolsze- 
wickim splunięto, bo wolność i swobodę 
najwyższych instytucji Rzeczypospolitej, 
za którą oni walczyli, znieważono. 

Uczucie wstydu i poniżenia ogarnia 
wszystkich. W każdym z Polaków, którzy 
czują i myślą odpowiedzialnie, tkwi, musi 
tkwić. uczucie, że stało się coś nad wszelki 
wyraz nędznego, wstrętnego i nikczemnego. 
Jakby na obraz Rzeczypospolitej, chowa- 
ny w sercach niajczulszych i najgłębszvch, 
z całym cynizmem i wyuzdaniem zbrodni- 
czem wylano kubeł pomyj. 


Zygmunt K isielewski. 


— ZZA O RO ZZ ZE ZJ 


a 

uwolnić z rąk motłochu endeckiego rat Í 
wodzów senatora Limanowskiego, 87-let- 
niego starca, i posła Daszyńskiego, że ci 
robotnicy -pierwsi strzelali. Ba, co więcej! 
Łgarz dwugroszowy powiada, że tow. Da- 
szyński kroczył na czele z rewolwerem w 
ręku. 

Nic nie pomośą wykręty i łgarstwa en- 
deckiej prasy. Fakty mówią same za siebie. 

Oto ten sam pismak, który podaje to 
kłamstwo, o kilka wierszy niżej podaje 
imiona i nazwiska wszystkich rannych pod- 
czas strzelaniny i o, dziwo, kłamca ani się 
spostrzega, że między rannymi znajdują się 
przeważnie robotnicy z pochodu socjali- 
stycznego. Piszący te słowa, idąc z powro- 
tem w pochodzie- robotniczym ku Alejom 
Jerozolimskim, widział „chjenistów* strze- 
lających z bramy, z której część ich uprzed- 
nio, uzbrojona w kije i pręty żelazne, wy- 
szła na drusą stronę chodnika, aby masa- 
krować pochód robotniczy, Znamy mazwi- 
sko świadka, który stwierdza, że z rozmo- 
wy dwuch „wodzów“ faszystowskich ujaw- 
niło sie, że o przygotowaniu strzelaniny 
przez faszystów wiedział Związek posłów ;, 
ud. - narodowych. 

Dziś endecy usiłują zrzucić z siebie od- 
powiedzialność, która spada* na nich wobec 
całego społeczeństwa. Kłamstwem i wykrę- 
tami starają się zmniejszyć choćby tę odpo- | 
wiedzialność, Jednak wszystko, co uczci- 
wego jest w Polsce, co nie chce Polski hań- 
bić anarchją, co nie chce prowokować woj- 
ny domowej — z pogardą i wstretem od- 
wróci się od anarchizująceśo i spychające- 
go w przepaść Polskę endectwa. 

A. Szczypiorski. 
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rzenia na zachowanie się słównego komen- 
danta policji p. Hcszowskiego i komendan- 
ta warszawskiego p. Sikorskiego. O pierw- 
szym wystarczy powiedzieć że objeżdżał 
miasto w okresie burd największych i nie- 
tylko nie kazał rozpraszać poszczególnych 
band „faszystowskich, lecz —- przeciwnie, 
wstrzymywał spełniające obowiązek od- 
działy policji. Rola p. Sikorskiego była do 
tego stopnia podejrzana, że zajął się nią 
prokurator. 


Mówiono nam wiele faktów o oświad- 
czeniach zgoła niedwuznacznych kilku ko- 


' Tymczasem przerażony swoją śmiercią 
staruszek — narobił takiego piekła, że mu- 
siano aż wzywać lekarza, aby go uspokoił. 

Na drugi dzień Olorski nie włóczył się 
już między łóżkami i nie wypytywał cho- 
rych czemu nie chcą umierać. Owszem. po- 
patrywał na nich z jakąś serdeczną czuło- 
ścią, gotową do usług i niesienia pomocy. 
Zauważył jednak, że chorzy unikają jego 
wzroku i niechętnie wdają się w rozmowy. 

Tymczasem zbliżył się wieczór. Zni- 
knęły już dawno ostatnie promienie zacho- 
dzącego słońca. Topniały na nieboskłonie 
rumiane fale zorzy i jakby cofały się 
wstecz, spływając za dalekie lasy. Do zie- 
mi przypadał mrok, nadchodziła noc—cza- 
rnym welonem osłaniając świat. 

Z granatowego tła niebios wypryski- 
wały gwiazdy jak żywe srebrne kulki i na 
ziemię posypała się krzyształowa, chłodna 
rosa.  Potoczył wiatr od lasów i pól pa- 
chnące fale powietrza i ni to łabędzi słod- 
ki śpiew — ni to dalekich skrzypiec gra- 
nie. 


Nad miastem zalegała coraz wieksza 
cisza. Jakiś spokój błogi coraz szerzej roz- 
taczał swe skrzydła. Jeno czasem koło u- 
cha złośliwym tonem zabzykał komar, albo 
jak ponury w chmurach grzmot — popę- 
dziła ulicą dorożka i gdzieś tam stanęła. 


Cała przyroda już zda się spała uko- 
łysana snem nocy letniej. Jeno w szpita- 
lu jeszcze ludzie czuwali, 


Wstał z łóżka Jakób Walczak, owinął 
się chałatem, stanął w otwartem oknie i 
zapatrzał się w gwiaździstą, letnią noc. Z 
małego szpitąlnego ogródka powiał ku nie- 
mu zapach trawy i, kwiatów. 

A jemu na czoło wystąpił zmarszczek 
snop i usta zcięły jak dziecku do płaczu. 


misarzy, oraz inspektorów policyjnych. 
Gdy rozpocznie się śledztwo, informatorzy 
nasi wystąpią w roli świadków. Narazie je- 
den wniosek nasuwa się jasno: policja pań- 
stwowa musi być raz wreszcie oczyszczona 
od wpływu żywiołów, służących ongi w 
żandarmerjach państw zaborczych, związa- 
nych dzisiaj tysiącem nici z tajnemi spi- 
skami prawicy. Nie wolno teraz -= po uspo- 
kojeniu — założyć rąk i czekać dalej, aż 
nowy wrzód pęknie. P. Hoszowski pragnie 
za wszelką cenę zatuszować sprawę i od 
wtorku rano prowadzi odnośne zabiegi. Ale 


Echa chjeńskiego zamachu. 


ŚLEDZTWO W SPRAWIE ZAJŚĆ PO- 
NIEDZIAŁKOWYCH. 


Dla zbadania całokształtu zajść dnia 


| 


| 


11 b, m. w stolicy na placu Trzech Krzyży | 


iw AL Jerozolimskich, jak również prze- 
prowadzenia dochodzenia co do działalno- 


| ści miejscowych władz administracyjnych i 


policyjnych p. kierownik ministerjum spraw 
wewnętrznych wyznaczył specjalną komi- 
sję w składzie p.p. dyrektora departamentu 
Lenca, wojewody Sołtana i inspektora mi- 


| nisterjalnego Twardy. (P. A. T.). 


Z TAJNIKÓW SPISKU. 


Podejrzaną rolę odegrały władze po- 
licyjne w układaniu marszruty Prezydenta 


; Narutowicza na Zśromadzenie Narodowe. 


Komenda Policji proponowała, by Pre- 
zydent jechał bez eskorty bocznemi ulica- 


i mi. Bandy endeckie były przygotowane na 


to, że Narutowicz przejedzie Książęcą lub 
Nowym Światem do Wiejskiej. Tam też 
były przyśotowane bojówki do napaści na 
Prezydenta. 

Jak wiadomo, władze wojskowe nie 
zśodzitv sie na propozycje policji i Prezy- 
dent Narutowicz przyjechał z Łazienek 
przez Aleje Ujazdowskie, Piękną do Wiej- 
skiej. 

Stojac miedzy bandytami chieński- 
mi, słyszałem jak po przejeździe Naruto- 
wicza do Sejmu ieden z wybitniejszych 
chienistów nowiedział: „Przepadło, oszu- 
kali nas. Narutowicz pojechał Piekną. Po- 
licja odsuneła sie, by nam nie przeszka- 


„dzać — ale szwoleżerzy osłonili go”. 


Fakt ten stwierdza, że napad na Na- 


| rutowicza był zorganizowany a napastnicy 


byli wtajemniczeni jakiemi ulicami, według 
mropczycii policji, miał jechać Prezydent 
Narutowicz. 


W SPRAWIE ZACHOWANIA SIE POLICJI NA 
PLACU TRZECH KRZYŻY. 

Otrzymaliśmy list następujący: 

W czasie poniedziałkowych zajść ma placu 
Trzech Krzyży byłem świadkiem następującego za- 
chowania się policji, Z kartą prasową w ręku usi- 
łował przedrzeć się do Sejmu któryś ze sprawo- 
zdawców parlamentarnych, Legitymujący go w o- 
czach policji „chjemiści* orzekli, iż „niejeden Żyd 
również nosi polskie nazwisko” i w tej chwili po- 
częto bić owego sprawozdawcę parlamentarnego. 


Wyrwał się on z rąk rozwydrzonego tłumu i zwró- |: 


cił się do stojącego podal komisarza policji, wi- 
docznie znając go bliżej, ze słowami: „Panie Ko- 
waldewski jestem sprawozdawcą, a ta hołota nie 
chce mię przepuścić do Sejmu". P, komisarz Kowa- 
lewski, w ostrym tonie zwrócił wwagę  pobiteniu 
sprawozdawcy, „że to nie hołota, tylko patrjoci" i, 


O czem myślał — patrząc w szafiro- 
wą, letnią noc? 

Może posłyszał melodję graną na stru- 
nach duszy polskiego chłopa i ta go pocią- 
śnęła do okna?... i 

‘Może. myślał o żonie i dzieciakach, 
które śpiąc teraz w suterynie zarażały się 
stęchłem. smrodliwem powietrzem?... 

A może przyszły mu na pamięć młode, 
wesoło spędzone lata w wiosce rodzinnej, 
że teraz chwytał go'za gardło żal jakiś i 
Pip: i smutek śmiertelny opasywał ser- 
ce? 

— Wieczne odpocznienie racz jej dać 
Panie... -— wyszeptał cicho, błagalnie. 

— Taka sama była wówczas noc jako 
i dziś. Tak samo skrzyły się gwiazdy na 
niebie i pachniała trawa z łąk i tak samo 
gdzieś, ktoś na skrzypcach grał... 

I jemu grała w piersiach radość kocha- 
nia, że już nie mógł dać se rady i wyszedł 
na drośę wedle sadu, aby sobie podumać o 
tem przyszłem szczęściu, o tem nowem ży- 
ciu co go czekało. 


— Mój mocny Boże! Ani się spodzie- 
wał. że czekało go nieszczęście — a ją 
śmierć z jeśo własnych rąk — z tych rąk, 
które się do niej tak zawsze garnęły miło- 
śnie i z oddaniem.. Spotkał ich wtedy o- 
boje i na ten widok oszalał, Tyle lat już 
mineło... Wyszedł z więzienia, ożenił się 
a zapomnieć nie może. Odwróciły się tej 
nocy od niego spokój, zdrowie i szczęście. 
Bo i to, że koń go kopnął, i ze służby wy- 
pędzono, i to, że z workiem ze schodów 
spadł — to wszystko z tej tragicznej nocy 
wypływa. Zamyśli się o tem i już wtedy 
nie wie gdzie jest, co robi i co się z nim 
dzieje. Nic już mu się od tej pory nie wio- 
dło, o nic nie dbał i niczego nie pragnął. 
Gdybyż przynajmniej mógł się zemścić nad 


' znaka rotmistrza, 


| marsz!" i grupa młodzieży, pod komendą owego pf 


: dobne okrzyki wznosili także policjanci, 


czapki, których było najwięcej, 


śledztwo musi wyjaśnić, skąd akademk 
„łaszystowscy'* posiadają broń, skąd ją m* 
ją nieletni uczniacy i zbrodniczo używa 
do walk ulicznych szesnastoletnie harceń 
Musi wyjaśnić, jaki zachodzi związek mi 
dzy defensywą przy ul. Brackiej a bojów 


kami młodzieży  „chjeńskiej „ Wszyst 

wyjdzie na jaw, jeżeli utworzy się sumief 

ną i objektywną komisję śledczą, która 2% 

pewni bezpieczeństwo świadkom. 
Powstania takiej komisji oczekuje 

ła uczciwa część społeczeństwa. 

a 


dając protekcjonalny znak ręka, powiedział do ti 
mu: „przepuśćcie go panowie, ja go znam”. Całe 28% 
chowanie się p. Kowalewskiego świadczy, iż był 4 
w zmowie z zamachowcami a więc winien być ni% 


zwłocznie oddany pod sąd. 
J. K. 


SZCZEGÓŁY ATAKU „CHJENY* NA POCHÓM 
ROBOTNICZY. 

Otrzymujemy następujący list od świadka zaj% 

w dn. 12 b. m.: 3 
W chwili kiedy pochód P. P: S, około godzimy. 

2 po poł. dn. 11 grudnia, wracając z placu Trzech 
Krzyży, wszedł w ulicę Nowy-Świat, grupa mło 
dzieży w liczbie około 30 osób, przeważnie w czaf” 
h studenckich, ustawiła się w bramie domu ni 
12, Dowodził nią jakiś wysoki mężczyzna lat 25 
26 bez zarostu, w płaszczu wojskowym angielskie$" 
kroju, w czapce ułańskiej z 3-ma gwiazdkami (od* 


Wojskowy ten z woreczka jakiegoś rozda 
otaczającym pociski, kamienie i kulki żelazne, któ 
remi bombardowano pochód robotniczy. Nagle p3 
dła donośna komenda: „Dwójki w prawo! Za mn% 


na w czapce żołnierza żółtych ułanów, oraz drugie” 
go jegomościa w czapce studenta szkoły ¢ 7 
stwa wiejskiego utworzyła kordon wszerz ulicy No” 
wy - Świat, Bojówka ta dała regularną salwę z re* 
wolwerów do spokojnie maszerująceśo pochodu P 
P. S. Wtedy dopiero wybiegło z pochodu kilkunasti 
robotników z kijami, którzy bohaterskich skryto 
bójców rozpędzili. Uceikała ta banda aż się kurzy” 
ło. 


Równocześnie policja z okrzykiem: „Uciekać 
bo będę strzelać!" rzuciła się na pochód robotni 
przyczem poszczególni policjanci strzelali w gór 
Zachowanie się policjantów było skandaliczne. W 
dząc, że policja bije robotników i strzela do niche 
zamiast ich bronić przed napastnikami, napastnicy 
wznosili okrzyki: „Niech żyje policja! Rodacy, mif 
uciekać, policja do nas strzelać nie będziei Bij ay” 
dowskich pachołków, bij socjalistów!" i t p. Po 

4 


$ 


W końcu zaznaczyć wypada że w szeregach & 
wanturników chjeńsko - faszystowskich widzi 
wielu znanych drabów, alfonsów, paskarzy, którzy 
na tę „potrzebę” poprzywdziewali nowiuteńkie, pr 
sto od czapnika, czapeczki studenckie. Raziły zwła? 
szcza  Świeżuteńkie, jak śnieg, czyściutkie 


OFIARY ZAJŚĆ PONIEDZIAŁKO- 
WYCH. 3 


Oprócz podanych wczoraj nazwisk 


| wszystkich rańionych podczas zajść na pla 
| eu Trzech Krzyży, a opatrzonych przez P0% 


gotowie, pominięto jeszcze cztery osoby: 
które zostały przewiezione do szpitali do* 
rożkami lub innemi pojazdami. Do szpita” 
la Ujazdowskiego przewieziono motocy* 


tamtym? Ale i tej „pociechy”, jak mawiałę 
odmówił mu Pan Bóg. 
Wtem poczuł, że ktoś w oknie obok 
niego stanął, Nie odwracał głowy, ale już 
wiedział kto. 
— Oto, stoi se koło mnie i nic, — my” 
ślał dalej Walczak, — I co ja mu zrobię? 
Także nic. Po pierwsze bezsilny jeste: 
słaby, a i onemu, widać wiodło się nie le” 
piej. W/yonaczyło go przez tyli czas — * 
czuł Walczak że ona nienawiść, że to pra” 
gnienie zemsty istotnie stopniały mu „I 
piersi jak lód pod wiosnę. Wciąż wyobra” 
ża sobie, że spotka tego znanego daw* 
niej ślicznego. sprężysteśo chłopca, pana 
Olesia, a tu go taki spotkał zawód. Czło” 
wiek bowiem, który teraz stał obok niego 
miał blada, wynędzniałą twarz, a oczy 7. 
mimo błysków nogłego ożywienia — jakieś 
dziwnie smutne, smutkiem tym za serc” 
chwytające I gdyby nie ironiczny uśmiech 
ust, już byłby dawno Walczak podeszedł 
do niego i wyznał kto jest i, że już żadnej 
urazy w sercu nie chowa, a chociaż boles“ 
ną pamięć onej nocy do grobu z sobą P9* 
niesie, to jemu jednak przebacza: Tu wsp0” 
mniał Walczak pannę Jadwinię i czuł, że z 
tem przebaczeniem nie byłoby tak łatwo 
gdyby nie ona. I na wspomnienie tej stod- 
kiej, dobrej dziewczyny topniało Walcz3% 
kowi serce z wdzięczności dla niej, a pe? 
niała się nienawiść do onego, bo ona t* 
chciała, o to go prosiła i w.tym kie r 
działała. Kochała widać tamtego bardzo, 
a i teraz, na wspomnienie, łzy jej w ocza” ; 
stoją i mówi tak cicho, tak żałośnie, jak pw 
dalekie skrzypiec granie, że serce j $ 
ściska i dusi w gardle: ý 
(Dok. nast} = 
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“em z rośu Nowego Światu i Alei Trzecie- 
d Maja ślusarza Jana Wincentego Kału- 
.ewskiego (Wolska nr. 203), ranionego 
Ua w głowę. Nocy wczorajszej Kałuszew- 


wiezono dorożką trzy osoby: Stanisław 
sczotka, lat 26 (Mostowa Nr. 13) ro- 
an Somaszewski lat 56 (Madalińskiego nr. 

) właściciel odlewni metali (rana po- 

Unpferd, lat 27 (Wronia nr, 31) robotnik 

ana postrzałowa pośladka). Ostatni wy- 

lał odezwę, celem skierowania się do szpi- 
la Dzieciątka Jezus, lecz przy wylocie 

Tzelony, Dziś na posterunkach ulicznych 

a czuwa po trzech poste- 
kowych, którzy oprócz zwykłej broni 
Siądają karabiny. Publiczność rozchwy- 

STĄN ZDROWIA POSŁA TOW. PIO- 

Ą TROWSKIEGO. 

lego dowiadujemy się, iż tow. Piotrowski 

w „oblożnie chory, ale ma się lepiej i ży- 

U jego nie grozi już niebezpieczeństwo. 

<BRODNICZY NAPAD NA TOW. KO- , 

_ Od naocznego świadka zbrodniczego 

«jący od pl. Trzech Krzyży do O. K. R. 

lerżąceśo bohatersko sztandar w pocho- 

Do rannego już w głowę tow. Kozłow- 

z $ł u wylotu ul/ Nowy Świat jakiś nilo- 

pk akademik i strzelił mu z tyłu w głowę. 

ię ce od zdartego przez studentów 

_ Tannych. . 

w  Wbiegam do domu, do którego schro- 
za, proszę o wniesienie rannych: od- 
adają że nic wspólneóo z rannymi nie 

ho wulsji, krew grubym strumieniem, 

|.” mu z gardła, zalewa chodnik. Chcę o- 

| «nie potrzeba”, „już późno”, „niech 
mocha“! Robią przytem uwagę: „już an 

a. Ozpedziwszy hołolę wołam, żeby szu- 

p" predko doktora i wezwali Posotowie. 

a ana którego wskazują, jako'na dokto- 

w „Prędko podbiesam do niego i pytam, 

a- 


Ml zmarł, Do szpitala Dzieciątka Jezus 
pilnik, rana postrzałowa prawej stopy), 
u załową brzucha) stan ciężki, Władysław 
“edt ze szpitala św. Łazarza, gdzie otrzy- 
: Książęcej i Nowego Świata został po- 
Miast jednego, 
je wszystkie dzienniki. 
, O stanie zdrowia posła tow. Piotrow- 
4 ZŁÓOWSKIEGO. 
„tku faszystów na pochód robotniczy, r 
Tzymujemy opis, w jaki sposób zraniono 
<le tow, Kozlowskiego: 
lego, niosącego sztandar czerwony pod. 
inny towarzysz padł, trzymając w ręku 
andaru, obok innych wijących się na zie- 
się oszalała ze strachu faszystowska 
a. Tymczasem tow. Kozłowski „dostał 
Wa mu pomoc, lecz faszyści nie dają, mó- 
OR: a jeszcze trzyma mocno sztandar". 
te tvm czasie przechodzi obok jakiś jeśo- 
jest rzeczywiście doktorem. 


1 Że tak. „Wiec niechże doktór obejrzy 
 Tannych! Jest człowiek umierający". 
me SDojrzał, zobaczył /że robotnik i od- 
wit się natychmiast. | „Nie, ja z rannymi 
ie mam wspólneóo, na to jest Pogoto- 
Tłomaczę doktorowi, że musi prze- 
azać pomoc umierającemu, lecz „do- 
wyrywa się ze słowami: „hie mam 
czasu, śpiesze sic". 

wmczasem zabrano tow. Kozłowskie- 
" Z bojaźnią młodzi faszyści przypatru- 
ję 2€ zlanemu krwia drzewcu. Zaniosłem 
„40 O, K. R. wśród wrośich, nienawist- 
tea KÓW „wyrzucić . to świństwo, 
ERRES i t. p. 


ok 


y * 

» pko 

ty. Podaję krótki rysopis owego łotra-dok- 

tóry odmówił pomocy ciężko ranne- 

pi Jest on wvsokieśo wzrostu z dużą ka- 

p Mowatą broda: miał czarne palto, foko- 

~ Czankę i kołnierz. 

m: Niech pan ten zgłosi się i publicznie 

ę ało wyzna, że odmówił pomocy ciężko 

py U człowiekowi. 
OŁA IM. ZAMOYSKIEGO A ONE 

GDAJSZE AWANTURY. 


Qi Gdy w dniu onegdajszych awantur w 


jole im. Zamoyskiego (ul. Smolna) zgło- 
.. Się do dyrektora p. Lipskiego (poseł do 
Niy „z listy Nr. 8) uczniowie biy VII i 
bg °) z zapytaniem, czy zwolni ich z za- 
Y © b. dla uczestniczenia w akcji „istin- 


szemu prezydentowi Rzeczypospolitej 
: —p. Lipski znalazł na to następują- 
powiedź: „Ja o. tem urzędowo nic 
dzieć nie mogę". Inaczej: nieurzędowo 
| 30 wam robić, có się wam podoba. 

a. Czy pan minister oświaty zechce wej- 
a. W tę sprawę i wogóle w stosunki, panu- 
w tej szkole, gdzie dzieci od wstępnej 
ję począwszy politykują z zacietrzewie- 
| © zamiast się uczyć? / 
ar.) metodach nauczania w szkole im. 
h Moyskiego, o szczególnej dydaktyce, któ- 
ple tam stosuje, o systemie przepełniania 
` byle tylko jaknajwiekszy osiągnąć do- 
1 — napiszemy osobno. 
| O DEMONSTRACIE MŁODZIEŻY 
` Wy SZKOLNEJ. l 
Weg. Związku z gremjalnym udziałem 

eży szkół średnich w demonstracjach 
działkowych, w dniu wczorajszym 
$ się delegacja Zw. Zaw. Naucz. 
S Sz. Średnich do p. wice-ministra Ło- 
p Askieso z żądaniem interwencji w tej 
ky], ie. Delegacja podkreśliła, że dobra 
te | Nieświadomość młodzieży karygo- 
nę, Test wyzyskiwana przez partje poli- 


bd 


~ Narodowej” demonstrowania przeciw 
a J ; 


. eÑOBOZN1IEK”, środa, 13 grudnia 1922 r. 


tyczne. Od dłuższego już czasu prowadzo- 
na jest w szkołach agitacja, wciągana jest 
młodzież do organizacji bojówkowych. W 
niektórych szkołach agitacja ta nie znajdy- 
wała dostatecznego odporu ze strony dy- 
rekcji. 

P. wice-minister Łopuszański , zazna- 
czył, że niema słów potępienia dla wpro- 
wadzania polityki do szkoły, że jednak nie 
orjęntował się, iż akcja taka istnieje. 


sprawie zajść poniedziałkowych, 
natychmiast p» pierwszej telefonicznej 
interwencji Związku, p. minister Ku- 


maniecki zarządził wszczęcie śledztwa co 
do udziału uczniów szkół, które niemal w 
komplecie zjawiły się na demonstrację, 
mianowicie St. Stanisława im. Zamoyskie- 
go, A. Kulwiecia i Państwowej szkoły ko- 
lejowej, Winni będą pociąśnięci do odpo- 
wiedzialności, 

Delegacja zwróciła się ponadto do p. 
ministra z wezwaniem o szeroką akcję, któ. 
raby uzdrowiła stosunki w szkolnictwie, o- 
świadczając ze swej strony, że Związek w 
sprawie usunięcia ze szkoły wszelkiej po- 
lityki dołoży największych starań. Dla za- 
noczątkowania tego wydana będzie w naj- 
bliższych dniach przez Związek Nauczy- 
cielski odezwa do młodzieży i do nauczy- 
nielstwa, Chodzi tu o rzecz pierwszorze- 
drej wagi, o dusze młodzieży. Inicjatywę 
Związku powinni też podjąć rodzice i całe 
społeczeństwo, stojąc na gruncie, że spra- 
wa. polityki jest sprawą starszego pokolenia 
i że nie wolno do niej. mieszać młodzieży. 

WYSTĘPY KORPORANTÓW. 

Naoczni świadkowie stwierdzają, że 
podczas starcia z faszystami, kiedy w pier- 
wszym szeregu w pochodzie robotniczym 
szedł tow. Limanowski przedostając się do 
Sejmu, do pochodu robotniczego strzelali 
studenci korporanci z „Polonii i „Welecji”. 


AWANTURY W UNIWERSYTECIE. 


Dn. 12 grudnia wypoczęci „bohaterzy“ 
faszystowscy próbowali wznowić awantury 
na uniwersytecie, a mianowicie urzadzić 
strajk jednodniowy na cześć studentów, 
poległych w walce z państwem Polskiem, 

Uprzednie zarządzenia władz uniwer- 
syteckich, a głównie surowa nieprzychylna 
postawa ogółu studenckiego udaremniły 
studentom okrycie się nową hańbą. Wi- 
docznie tym degeneratom niedość jeszcze 
nienawiści i rozgoryczenia, wywołanych w 
szerszych masach przeciw studentom z po- 
wodu zajść poniedziałkowych. 


KOMUNIKAT REKTORÓW PAŃSTW, 
SZKÓŁ AKADEM. W WARSZAWIE. 


Rektorat Uniwersytetu Warszawskiego 
przesyła nam następujący komunikat: 
„Stwierdzono, że w ostatnich zajściach 
na ulicach Warszawy wzięła także udział 
część młodzieży akademickiej. Wobec tego 
my, rektorowie państwowych szkół akade- 
mickich w Warszawie, w imię poszanowa- 
nia prawa i przejęci troską o dobro nauki 
ojczystej oraz uczącej się młodzieży, zwra- 
camy się do ogółu obywateli akademickich 
z gorącem wezwaniem, by powstrzymali 
się od wszelkich  wvstąpień publicznych, 
które nie licują z godnością akademicką. 
Warszawa, dn. 12 grudnia 1922 r. 
Rektor Uniwersytetu Warszawskiego 
\ „Jan Łukasiewicz. | 
Rektor Politechniki Warszawskiej 


L. Staniewicz. 


Rektor Szkoły Głównej Gosp, Wiejsk. 
W. Dąbrowski. 
OŚWIADCZENIE. | 


Niżej podpisane organizacje akademic- 
kie oświadczają, iż solidaryzują się cał- 
kowicie z odezwą nificencji Rek- 
torów Szkół Akademickich w Warszawie i 
wzywają kolegów do bezwzględnego po- 
wstrzymania się od wszelkich wystśpów 
publicznych, które nie licują z godnością 
akademicką. ` 

Oświadczenie niniejsze podpisały: Bra- 
tnia Pomoc i Koła Naukowe Politechniki 
Warsz. oraz Bratnia Pomoc Uniwersytetu 
Warsz. 

OŚWIADCZENIE CHRZEŚCIJ. ZWIĄZKU AKA- 
DEMIKÓW, ć 

Ponieważ w niektórych pismach warszawskich 
w artykułach „opisujących karygodne zajścia ponie- 
działkowe i zaburzenia uliczne wymienione zostały 
jako biorące w nich udział „Zwiazki młodzieży 
chrześcijańskiej" — Koło warszawskie chrześcijań- 
*skiego Związku Akademików w Polsce niniejszem 
oświadcza, iż z owemi związkami niema nic wspól- 
nego, a cały udział młodzieży akademickiej w ak- 
cji poniedziałkowej, jako wysoce nieetycznej, jak- 
najsurowiej potępia. ę 
Koło warszawskie Ch. Z. A. 

Ch. Z. A, o ile nam wiadomo, rzeczywiście nie. 
ma nic wspólnego z chadecją. Przyp. Red. 
ROBOTNICY PRADOMTA PPZECIW ZA- 

MACHOWI CHJENY. j 
Radom, 12 grudnia. 


(Telefonem z Radomia). 


Dziś wieczorem odbyło sie w Radomiu 
wielkie zóromadzenie robotnicze, liczące 
około 2.000 osób, zwołane przez miejscową , 
organizacje P. P. S. i Związki zawodowe. 

Do zebranych przemawiali tow. tow. 
Grzecznarowski, -Kefles-Kravz,- Trvbulski 
iinni. omawiając zaiścia w Warszawie. 

Robotnicy chcieli iść z pochodem i led- 


A 


ni i 
wo zdołano ich powstrzymać, W masach 
robotniczych panuje ogromne oburzenie i 
gotowość do odparcia, na wezwanie partji, 
wszelkich ataków reakcji. 

Zebrani robotnicy Radomia przesyłają 
na tem miejscu wszystkim towarzyszom, 
którzy ucierpieli od band reakcji, wyrazy 
serdecznego współczucia, \ 

UCHWAŁA PRACOWNIKÓW TELEF. 
WARSZAWSKICH. = 
Z powodu zamachów reakcji na rząd Rze- 
czypospolitej Polskiej i Konstytucję, pra- 
cownicy Telefonów Warszawskich w dniu 
12 grudnia r. b. solidaryzują się z ogółem 
uświadomionych robotników,  potępiając 
najkategoryczniej wszelkie wybryki bandy 
faszystów, jednocześnie wyrażamy Szan. 
tow. seń. Limanowskiemu i pos. Daszyń- 
skiemu wyrazy współczucia. 
Ogół pracowników Tel. Warszawskich. 
UCHWAŁY ROBOTNIKÓW WOLI. 

Robotnicy dzielnicy wolskiej na zebraniu zwo- 
tanem przez P, P. S, w dniu 12 grudnia, po omówie- 
miu zajść na ulicach miasta w dniu poprzednim, 
przyjęli jednogłośnie następującą rezolucję: 

1) Wydarzenia na ulicach Warszawy w. dn. 11 
b. m. zostały wywołane przez obóz prawicy społecz- 
nej i politycznej i były zamachem na Konstytucję 
i wolność obywatelską, 

2) W dniu tym burżuazja polska i jej pachoł- 
kówie przelali krew robotniczą, Do tłumu robotni- 
ków, którzy przyszli na plac Trzech Krzyży by u- 
wolnić tow. tow. Limanowskiego i Daszyńskiego, 
papadniętych i zatrzymanych przez „chjenistów”, 
posypały się strzały, skutkiem których byli zabici 
i ranni. Data więc 11 grudnia r. b. jest datą, w któ- 
rej się otwiera krawy nasz porachunek z burżuazją. 
Robotnicy nie pozwolą go zaniknąć, póki wyrówna- 
ny nie zostanie, 

3) Zebrani wzywają lud pracujący do zbrojne- 
go pogotowia, byśmy w każdej chwili mieli możność 
odparcia zamachów prawicy i pomszczenia krwi 
naszej. 

4) Domagamy się od władz oddania pod sąd 


| koła” nie oddała do dnia dzisiejszego bro- 


b. ministra spraw wewnętrznych Kamieńskiego, oraz | 


kierowników policji w Warszawie, którzy są współ- 
winowajcami dokonanej wczoraj zbrodni. Wyraża- 
my nadzieję, że sprawiedliwość przez władze wy- 
mierzona zostanie jeśli władze nie chcą, byśmy 
sprawiedliwość tę wymierzyli sobie sami. 

OŚWIADCZENIE CZŁONKÓW I PRACOWNI- 

KÓW WYTWÓRNI STOW. MECHANIKÓW 
W PRUSZKOWIE, 

Członkowie i pracownicy wytwórni Stow. me- 
chaników w Pruszkowie proszą nas o zaznaczenie, 
że bez względu na różnice przekonań politycznych 
j społecznych, łączą się wszyscy bez wyjątku w po- 


szanowaniu prawa. Oświadczenie swoje kończą. jak - 


następuje: 

Wielu z nas parokrotnie brało udział w wy- 
borach prezydenta w Stanach Zjednoczonych. Wi- 
dzieliśmy i słyszeliśmy w czasie owych wyborów 
różne zarzuty, oszczerstwa i kalumnie rzucane na 
kandydatów przeciwnych obozów, lecz skoro już 
wybór nastąpił, nawet wrogi obóz już nie pozwolił 
tykać osoby prezydenta. Nauczyliśmy się tam sza- 
nować prawo, Skoro więc w Polsce większość Zgro- 
madzenia Narodowego powałała osobę p. Naruto- 
wieza na najwyższą godność prezydenta Rzeczypo- 
spolitej — stało się to dla nas prawem obowiązu- 
jącem i nietykalnem”, 


PROW 0 p PARA NOGE NOGE a NAA NE 


(armagnola hieny. 


Piana u pysków, hałas, zamęt, ` 
gromami miota Lutosławski j 
a „Dwugrószówka“ i „Warszawski" 
krew przelewają, jak atrament!’ 


Waleczny sztab „Rzeczpospolitej“ 
a za nim bractwa różańcowe 
i grono dam od Świętej Zyty 
Polskę na tory pchają nowe... 


Bankierzy, kupcy, sklepikarze, 

szfubacy, Zytki, fabrykanci, 

kamienicznicy i paskarze, 

w pstrych czapkach dzielni korporanci... 
„Niech żyje faszyzm! Dziś my górą! 
ydom — do szyi kamień młyński!" 

Manifest pisze Nowaczyński 

w wałterklozecie mocząc pióro: 


„Świta już Polsce nowa era, 

sam naród dzisiaj sady czyni 

we 'Włoszech rządzi Mussolini 

a Polska będzie mieć..: Hallera..." 


O generale! Wiedź zastępy 
w imieniu Bóga i Ententy — 
z żydowskich bród polecą strzępy 
a Sejm rozpędzi sam Korłanty!... 


Nie chcemy czekać ani chwili 

na Wiejska iść z nas każdy gotów — 
wysłuchaj głosu patrjotów — 
myśmy w „Poranrym'” szy ili... 
„Evioqyfasci”! W rękach kije, 

aż serce rośnie — cv za wena... 


. . x La 


Zadarłszy w niebo pysk — Chjena 
na placu Aleksandra — wyje... 


Ale co zrobisz, hołoto, 
kiedy poleje się krew, 

gdy cię rozdepce, jak błoto 
zły, robociarski gniew? 

Gdy pięści spadną na karki 
wasze, o twórcy hec, 

gdy wniwecz pójdą folwarki, 
zgaśnie fubryczny piec?... 


| przez prezydenta Narutowicza. i 


(wań ze stronnictwami w sprawie tworzenia 


ZAPYTANIE POD ADRESEM SZEFA _ 
SZTABU GEN. SIKORSKIEGO. 


Czy prawdą jest, że organizacja „dosł 


ni ćwiczebnej otrzymanej od min. spraw 
wojskowych? Jeśli „Sokół'* broni nie od- 
dał, czy nie należałoby jej odebrać ze 
względu na udział niektórych członków 
„Sokoła* w manifestacjach, skierowanych 
przeciw Zgromadzeniu Narodowemu. | 


» 
$ 
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ZAPYTANIE. f 

Były generał, a obecnie poseł Józef 
Haller, podburzał w niodzielę młodzież do 
wystąpień czynnych w otoczeniu jakichś. 
„adjutantów', Wczoraj w Sejmie, kiedy 
posłowie z lewicy wołali Hallerowi „hań-- 
ba”, asystował chjeńskiemu  posłowi jakiś 
„adjutant” - porucznik. Zapytujemy p. mi- 
nistra spraw wojskowych, na jakiej zasa- 
dzie osoba cywilna, poseł ma wojskowych 
adjutantów, na * dobitkę płatnych przez 


karb. 


S j 


Z Sej 
ECHA ZAJŚĆ PONIEDZIAŁKOWYCH. 
O NOWY RZĄD. 

Po burzy poniedziałkowej wczoraj w 
gmachu sejmowym panował spokój zupeł- 
ny. Odbywały się narady klubów dla usta- 
lenia trybu postępowania. na czwartkowem 
posiedzeniu pełnego Sejmu. Uwaga głów- 
na Sejmu skupiona będzie nie na sprawach 
stojących na ustalonym już porządku 
dziennym, ale na wnioskach stronnictw le- % >: 
wicowych, które mają być przedłożone w 
związku z zajściami oneśdajszemi. Klub 
piastowców zajęty jest redakcją sweg 
wniosku, którego bronić będzie na plenum 
sejmowem pos. Jan Dabski. Na dzisiej- . 
szem posiedzeniu Z. P, P. S, rozważany bę 
dzie projekt wniosku naszych towarzyszy, 
w którym domagać się będziemy m. in. u= 
karania funkcjonarjuszy administracyjnych 
i policyjnych, winnych  dopuszczania 
burd chjeńskich i rozlewu krwi. Posiedze 
nie czwartkowe zapowiada się przeto bar 
dzo ciekawie i sala obrad Sejmu obróci się 
na salę sądową, w której ławą oskarżonych — 
będzie pierwsza ława prawicy sejmowej — 
z po, Hallerem, Głabińskim, Dubanowiczem 
i Chacińskim na czele. ` EA 

Pozatem przedmiotem b. żywych na» 
rad była sprawa utworzenia nowego Rządu 
wobec spodziewaneśo w czwartek ustąpie. 
nia Rządu p. Nowaka, który zamierza zgło+ 
sić dymisję w dniu przejęcia urzędowania 


t 


TA, 


Zarzad klubu P, S. L. otrzymał od swe- 
go klubu upoważnienie do wszczęcia roko- 
nowego Rządu. Dalej komisja parlamen- 
tarna i Zarząd klubu „„Wyzwolenia” wchwa- 
liłv zwrócić się do klubów P. S. L., N, P. 
i P. P. S.-z projektem utworzenia bloku 
stronnictw lewicy i oparcia o ten blok ne 
wego Rządu. 

Wieczorem, po uruchomieniu elektro- 
wni, odbyła się wspólna narada nprzedsta- - 
wicieli czterech wymienionych klubów. Na 
zasadzie tej omawiano sprawę tworzenia 
Rządu w najosólniejszvch zarysach i odro- 
czono obrad do dnia dzisiejszećo do godz. 
5-ej wiecz. W przerwie naradzać się bedą 
poszczególne klubv, które zapewne dad: 
swym mandatariuszom na wsnólną naradę 
upoważnienia dostateczne dla powzięcia 
decyzii. CEAR pni 


. . U p: t 
W tonie „Chjeny” zapanowata po H 


promitacii poniedziałkowej pewna konst 
nacja. Chadecy wypierają sie włziału. 
zajściach ulicznych, wvyłkretnie tłumaczą 
się, że nanadów nie oróanizowali ani nie 
nawotywali do demonstracji ulicznych. Jak 
posodzić z tem oświadczeniem fakt. że je- 
dnvm z przywódców chadecji ; 
rhowiec dr. Dymowski, który iednocześni 
jest wodzirejem „Rozwoju”. słówneśo szta- 
bu band faszvstowskich? Chaderia 
le etara sie udawać „lewice" wśród trzech 
klubów, na które podzieliła się „Chiena”. 
dlateso przywdziewa na siebie maske 
winnego dzieciątka politycznego, lojaln 
i skromnego. | | GWI 
W dun irivch Wlubach chieńsli 
Zw. Lud. Nar. i Chrz.- Nar. omawiano spra 
wę rządowa. Pamria w tvch kluboch zna- 
czne rozhieżności zdań co do snosobu twi 
rzenia Rzadn. Jedni, najbardziej nien 
iednani. dowodza. że prawica nie powinr 
hrać żadneso wdriabhy w Rzadzie don 
rezydentem Rzntitej jest p. Naruto 
Inni óotowi sa pójść na kompromis. Tv Se 
czasem. nawotsiar z jednei strony do nie- 
uznawania p. Narutowicza. chieniści z ; 
siei stron wynieraja sie śwałtownie were 
kieso ndziału w ulirznych hredach r 
sznych ich nawoływaniom młodzieńców. 
PRECZ 


punou 


Mo ME anna 


warzysza nasześo przeciwstawić poglądy 
profesora francuskiego Esmein'a, którego 
„Zasady Prawa Konstytucyjnego" przeło- 
żone zostały na język polski pod redakcją 
towarzysza naszego. Tow. Posner zabierał 
kilkakrotnie głos, tak samo senator Wo- 
źnicki protestując przeciwko zgoła nie- 
konstytucyjnej wykładni ustawy na rzecz 
zwiększenia praw senatorów. Senatorowie 
z prawicy nie dają się przekonać argumen- 
tami prawnemi i objektyvwnemi. Opozycja 
zastrzegła sobie dzisiaj prawo do zgłosze- 
nia wniosków na plenum Senatu, 
Uchwalone zostałv (w pierwszem czy- 
taniu) art. o porządku dziennym, o głosach 
poza porzadkiem dziennym. o drukach se- 
Ao K t Poważniejszą dyskusję wywołał 


„Pm hale. 


Śniła mi się taka brudna afera, 
że rząd kazał aresztować Hallera 


za fo, że ten praworządny generał 
łobuzerkę paniczyków popierał. 


Krewka młodzież, której trudno jest 
sprostać, 


chciała z ciupy generała wydostać, 


lecz, że krewkość zbył się łatwo rozpala, 
przez omyłkę wydostała Dąbala. 


Gdzie w Alejach Dziewulskiego pałacyk, 
to nie Haller, Dabal siedzi, jak kacyk, 


wniosków „mających na celu hamowanie o- 
brad”. Opozycja protestowała kilkakrot- 
nie. uważaiąc, że taka gilotyna może mieć 
tylko jeden skutek: organizowanie obstruk- 
cji w Senacie. Zwracano uwage i na to, że 
artykuł ten uwłacza powadze Senatu, że 
stwarza domniemanie, jakoby do Senatu 
wchodzili posłowie z zamiarem hamowania 
jego.okrad i t. d.. Zwracano też uwage i na 
to że za przykładem Senatu pójdzie sej- 
mowa komisja regulaminowa. Nadaremne 
bvły wysiłki opozycji. Prawica wbrew slo- 
som opozycji uchwaliła i ten artykuł, Dal- 
szy ciąż obrad dzisiaj. 


przywołuje zewsząd tłumy wzburzone, 
` mówi do nich: — Dzieci moje rodzone, 


— skruszcie ławą belwederskie bagnety, 


niech i u papi. okaża Sowiety! — 
WARD SŁOŃSKI. 


ż t - E kz 
= roniia parlamentari. 

= Dziś o godz. 12-ej w południe odbę- 
__ dzie się posiedzenie Zw. Parl. Polskich So- 


4 


A ejalistów w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie. 


3 KONWENT SENJORÓW. 
|. Dziś o godz. 1-ej po poł. ma się od- 
ka być narada przewodniczących klubów 
= (Konwent senjorów) w sprawie podziału 
-miejsc w komisjach sejmowych i dla usta- 
= lenia programu prac Sejmu. AE, 
ZJ PORZĄDEK DZIENNY 
' 4-go posiedzenia Sejmu w dniu 14 grudnia r. b, o 
- godz. 4 po poł. przewiduje: as 
© 1) Pierwsze czytanie prowizorjum budżetowe- 
go na kwartał I r. 1923. 2) Pierwsze czytanie usta- 
wy o Trybunale Stanu. 3) Pierwsze czytanie ustawy 
a Trybunale Kompetencyjnym. 4) Pierwsze czyta- 
WBU nie ustawy w przedmiocie regulowania stosunków 
= celnych, 5) Pierwsze czytanie ustawy o Izbach rol- | południe prezydent Narutowicz przybędzie 
= miczych. 6) Wybór czterech członków i dwuch za- do Belwęderu w celu dokonania aktu ob- 
/_ słępców do Komisji kontroli długów Państwa, 7) | jęcia władzy. 
I Nagłość wniosku pos. Koriantego i tow. w sprawie | DEPESZE GRATULACYJNE PREZY- 
gs wprowadz na Górnym Śląsku waluty połskiej. DENTA FRANCJI 
8) łość wniosku pos, Gdyka i tow. w sprawie Mill d s 4 
PO towóla watasta jącej:deotyżoy: illerand wysłał do prezydenta Rze- 
RZE czypospolitej Polskiej, Narutowicza, tele- 
Ba.” Z SENATU. gram gratulacyjny. W, depeszy tej Mille- 
= Komisja regulaminowa zebrała się | rand składa prezydentowi Narutowiczowi 
= wczoraj rano i przedyskutowała artykuły gorące i serdeczne życzenia i daje wyraz 
| 23 — 27 projcktu p. Nowaka. W dalszym | przekonaniu, że Polska w nowym ustroju, 
'_ ciągu art. 23 („porządek dzienny“) wywo- | ustalonym przez Konstytucję demokratycz- 
Tow. Posner i ob. | ną, którą sama sobie nadała, a której 


Kronika pol'tyczna 


SPOKÓJ W CAŁYM KRAJU. 

Do godz. 1-ej w południe ministerjum 
spraw wewnętrznych otrzymało wiadomo- 
ści ze wszystkich miast wojewódzkich o zu- 
pełnym spokoju w całem państwie. Władze 
rozteczyły wszędzie należytą czujność i 
wydały odpowiednie zarządzenia, (P.A.T.). 


| OBJĘCIE WŁADZY PRZEZ P. NARU- 
TOWICZA. 


W czwartek dn. 14 bm. o godz. 12 w 


=" $ 


J 
pierwszym tak szczęśliwym objawem jest 
wybór- prezydenta, spełni swe wysokie po- 
słannictwo z jaknajwiększym pożytkiem 
dla sprawy pokoju światowego, oraz dla 


łał ożywioną dyskusję. 
Woźnicki prowadzą w tej komisji zasadni- 
cza walkę w obronie zasad, zawarowanych 
rzez ustawę konstytucyjną przeciwko 
zwartej falandze senatorów z prawicy, któ- 
= rzy chcieliby za każdą cenę rozszerzyć pra- 
- wa marszałka, rozszerzyć prawa senato- 
a | rów, wbrew wyraźnym zamiarom Sejmu 
Ustawodawczego. 

|. P., Baliński probował argumentom to- 


czących oba sprzymierzone kraje. Mille- 
rand zaznacza w końcu telegramu, że uczu- 
cia, jakim dawał wyraz prezydent Naruto- 
wicz w czasie, gdy zajmował stanowisko 


Z Opery. 


= Premjera „Kawalera śrebrnej róży“ 
BR, R. Straussa. 
'_ Niektórzy dopatrują się w tej komedji 
symbolów, w postaciach — typów ogólnych, 
7 czasie akcji (panowanie Marji Teresy w 
AR — rodzaju kolorytu dziejowego. 
Są to jednak tylko sztuczne konstrukcje, 
stwarzanie problemów, gdzie się bez nich 
zupełnie obejdzie. Komedja Hofmansthala- 
tr jest komedją typów i sytuacji. 
liewątpliwym celem obu: poety i kompo- 
zytora było: dać pełnię kolorytu i barwy 
każdym poszczególnym obrazie, pełnię 
charakteru osób i sytuącji, pełnię ruchu i 
życia, tak, aby wyglądało, jak na gorącem 
schwycone. s 
- Tę intencję twórców oddać i to tak, aby 
— nie były sztuczne, powinno 


| pran, t. zn. przeznacza ją dla kobiety. A 
więc jej reprezentantka ma najpierw trochę 
wyjść ze swej kobiecej skóry i „robić” do 
trzechćwierci mężczyznę, aby później uda- 
wać w odwrotnym kierunku!!... Jest to tak 
zwana w języku łacińskim  dyssymulacja, 
ale jeszcze podniesiona do kwadratu: — 
moment dosadnie charakteryzujący Straus- 
sa, i nie można się istotnie dziwić, że z na- 
zwiskiem tego kompozytora tak często łą- 
czy się -epitet pertersji — Albo ten baron 
Oks (po polsku: baron Wół), którego syl- 
wetka cała, według intencji autora, ma się 
w tem jego nazwisku streszczać, Nazwisko 
nie powiada jednak jeszcze wszystkiego tak 
| dokumentnie, jak samże jego piastun i jego 
| zachowanie się przez cały ciąg historji. Te- 
go barona Woła najważniejszem zajęciem 
w życiu jest połowanie na spódniczki; zna 
on wszelkie ich typy i wszelkie do określo- 
nego rodzaju przystosowane sposoby. 
Zatem tonem zmysłowym cała ta ko- 
medja jest przesiąknięta. Ów nacisk, poło- 
żony na bogactwo barw w obrazie scenicz- 
nym, w kostjumach — nie jest niczem in- 
nem, jak  konsekwentnem uzupełnieniem 
| powyższego rysu zasadniczego. 

Dlatego zarówno w zasadniczem ujęciu 
reżyserskim, jak w odpowiednich kreacjach 
aktorskich to powinno się uwydatnić oczy- 
wiście w granicach, zakreślonych dobrym 
smakiem. a 

W kreacji p. Zboińskiej (marszałkowa) 
tego rysu nie było ani śladu, Natomiast by- 
ło tam wszystko, co w postaci marszałko- 
;wej jest szlachetnością, uczucienję macie- 
i rzyńskiem w stosunku do Oktawiana i Zo- 
fii. maniera wielkopańską, co znalazło od- 
dźwięk w naturalnych danych p. Zboińskiej; 
ale nikt tej marszałkowej nie uwierzy, że 
to ona właśnie uwiodła Oktawiana. Pod 
względem śpiewaczym rola ta wypadła ze 
wszystkich najlepiej. 

Co się tyczy tego pierwiastku zmysło- 
wego, to, rzecz ciekawa; muzyka prawie że 
nie posiada go wcale! — jest, powiedział- 
bym, znacznie szlachetniejsza, aniżeli li- 
bretto, Szczytem swywolności są w niej 


_ tami są: najpierw marszałkowa, jakkolwiek | 
autorowie postać tę w miarę rozwijania się 
= akcji podnoszą na piedestał szlachetności 
= i rezygnacji. Mówi nam o tem pierwsza 

az scena: sypialnia z wspaniałem łóż- 

- kiem w głębi; u stóp pięknej, już nie pierw- 
_ szej młodości — 'pańi — młodziutki paź, | 
R go nazwał tłomacz polski, a właściwie 
yn i kochanek; wygląda, jakby ledwie | 
pieluch wyjrzał, a umiał pod nieobecność ` 
jącego gdzieś tam męża — nawiązać 
nek-z nudzącą się żoną. Właściwie 
jeszcze inaczej. Jest oczywiste, że to 
śnie. młode chłopię zostało uwiedzione 
starzejącą się damę: A sama kon- 
a owego „pazia”-kuzyna Oktawiana: 
libretta chce mieć w nim bądźcobądź 
zyznę, choć żółtodziuba, który dla ra- 
© a sytuacji przebiera sie i przez. poło- 
'. wę prawie akcji odgrywa rolę kobiety. Ale 
aussowi, komipozytorowi muzyki — to 


| zacieśnienia nierozerwalnych więzów, łą- | 


artykuł o prawie marszałka do odrzucania | 


„tOBOTN IK", środa. 13 grudnia 1922 r. 
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ministra spraw zagranicznych, wzmacniają 
jeszcze pełne zaułanie w wielkość Polski, 
którą osiągnie pod kierownictwem nowego 
prezydenta. j 

Millerand wysłał ponadto depeszę do 
Naczelnika Państwa Piłsudskiego, dając 
wyraz radości z powodu osobistych węzłów, 
jakie łączyły go z Naczelnikiem Państwa 
Piłsudskim, przesyła temu ostatniemu wy- 
razy niewzruszonej przyjaźni i zapewnia 
go o szczerej wdzięczności, jaką żywi dla 
niego za tak wydatną pomoc, z jaką spoty- 
kał się z jego strony zawsze rząd francu- 
ski. Francja nie mogłaby nigdy zapomnieć, 
że właśnie pod egidą Piłsudskiego zostały 
wznowione i spojone tradycyjne węzły 
przymierza, łączącego oba kraje. 

KONFISKATA „EXPRESSA PORANNEGO”, 
Upatrując w treści artykułu p. t. „Zemsta pa- 


| na Nowaka. Niech sobie ulica pohula”, zamieszczo- 
nego w Nr, 73 z datą 12 grudnia czasopisma p. n. | 


„Express Poranny”, cechy przestępstwa w art. 263 
K. K. przewidzianego, Komisarjat Rządu na m. st. 
Warszawę obłożył w dn, 12 grudnia r. b. aresztem 


| chiwano następnie świadka komisarza policji 


| konferencji poczem prowadził w tej sprawie śle 


Nr. 73 wyżej wymienionego czasopisma przy rówe | 


moczesnem wytoczeniu sprawy sądowej 
winnym wydania i rozpowszechniania tego numeru, 


(PAT): 
UCHWAŁY RADY MINISTRÓW. 


Rada ministrów na posiedzeniu w dniu 12 b. 
TA 
du ziemskiego w sprawie zmiany mnożnej dla ozna- 
czenia cen na grunta, wykupywane przymusowo 
przez urzędy ziemskie na terenie ziemi Wileńskiej; 
wniosek kierownika ministerjum spraw wewnętrz- 
nych w sprawie wykonania ustawy o uregulowaniu 
prawa wyboru obywatelstwa polskiego przez oby- 
wateli b. cesarstwa austrjackiego lub b, królestwa 
węgierskiego i prawa wyboru obywatelstwa obcego 


| przez b, obywateli tych państw, posiadających oby- 


ma ZO 1 OOO 


Wraz z całkowicie i | nie ma talentu wywoływania śmiechu, { 


| 


i 


wystarczyło. Rolę tę pisze na mezzo so- | — walce, ów rytm taneczny, wijący się i nieco za ciężkiego do niej. 


watelstwo polskieę+wniosek ministra pracy i opieki 
społecznej o dalsze podwyższenie dodatków dro- 
żyźnianych do rent, pobieranych na podstawie usta- 
wy Rzeszy niemieckiej o ubezpieczeniu od nieszczę- 
śliwych wypadków w przemyśle i rolnictwie, obo- 
wiązujących na obszarze b. dzielnicy pruskiej; 
wniosek ministra sprawiedliwości o sądownictwie 
doraźnem w b, zaborze rosyjskim; wniesiony przez 
kierownika ministerjum przemysłu i handlu projekt 
ustawy w przedmiocie zakupu przez Rżąd ropy 
bruttowej, Na temże posiedzeniu minister skarbu 
przedstawił Radzie ministrów prowizorjmn budże- 
towe na pierwszy kwartał 1923 r. Projekt ten Rada 
ministrów przyjęła i upoważniła p. ministra skarbu 
do wniesienia go do Sejmu, (P. A, T.) 


L saima siasio. 


Katowiċe (ANW.). 
Sejm śląski załatwił na wczorajszem posiedze- 
niu ustawę o podwyższeniu w. formie dodatku eko- 
nomicznego o 100% rent wojskowych i powstań- 
czych i zasiłku dla uchodźców i to zarówno dla u- 
chodźców niemieckiej jak i czeskiej części Śląska. 
Sprawę dodatku ekonomicznego dla urzędników 
kolejowych i pocztowych na Śląsku Cieszyńskim 
załatwiono po dość ożywionej dyskusji w formie 


} 


przez całą fakturę. 


przez cały czas durowym tonem nadaje on | wet gdy przedstawia figurę pocieszną, _ 


tej muzyce istotnie pogodny, przepojony 
słońcem charakter, Nie jest to coprawda 
muzyka głęboka; ani zbyt sentymentalna; 
ani zbyt liryczna: — ot typowy, przystęp- 
ny, miejscami wprost piękny melos straus- 
sowski, Jego właściwością czyli jego sty- 
lem jest — brak wszelkiego stylu indywi- 
dualnego. Zdaje mi się, że się nie pomylę, 
twierdząc, że indywidualność Straussa 
przejawia się wogóle we wszystkiem, co nie 
jest treścią, a co jest formą i środkiem. 


Otóż ów niefrasobliwy, pogodny, pełen 
blasków i barw charakter ,,„Kawalera z ró- 
żą' znalazł świetny wyraz na naszej sce- 
nie, która do dyspozycji miała przecie nie- 
zrównanego Drabika. Wszystkie wnętrza są 
prześliczne, — a przytęm doskonale zestro- 
jone z efektami świetlnemi i z prześliczne- 
ri również kostjumami, Pod tym względem 
opera nasza z pewności nie pozostała w ty- 
le za żadną inną. Drugi czynnik równowar- 
tościowy najnowszej premjery — to orkie- 
stra z p. Rodzińskim na czele. Cały part 
orkiestralny wypadł bez zarzutu; a nie był 
wcale łatwy, Bo orkiestra musi czuwać, a- 
by jaknajmniej stały się widoczne pewne 
zasadnicze braki libretta, na które wogóle 
rady niema. Mówię o djalogu na scenie, 
Słów przelewa się przez scenę taki potok, 
że nawet gdyby aktorowie i artyści nasi 
wyposażeni byli w cudowną dykcję, od któ- 
rej większość ich jest niestety bardzo da- 
leko, to i tak z trudnością byliby rozumiani. 
Orkiestra ma więc trudne zadanie zacho- 
wywania się z jak najdalej posuniętą 
skromnością i wstrzemięźliwością, tak, aby 
scenę możliwie wysunąć przed siebie i aby 
mimo to z piękności muzyki nic nie uronić. 
P. Rodzińskiemu należy się za tę intensy- 
wną a skuteczną pracę w tym kierunku peł- 
ne uznanie. 7 

Artyści-śpiewacy stają w tej komedji 
przed zadaniem aktorskiem wyjątkowo tru- 
dnem, Rola barona Oksa złożoną została 
w ręce p. Palewicza (pierwsza obsada), ak- 
tora zdolnego, ale — mojem zdaniem — 
P. Palewicz 
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przeciw | 


m. uchwaliła: wniosek p. prezesa Głównego Urzę- | 


| 
| 


| stronnictw politycznych na terenie Rzeczyposf” 


| 


| rysunkami. Str. 98, 8-o duża, Mk. 3.600. 
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rezolucji do rządu centralnego, gdyż sprawa P 
kracza kompetencję sejmu śląskiego. Odesłano > 
komisji prawniczej rezolucję, wzywającą rzad % 
wspomnianych urzędników wyłączył z przynależł” 
ści do dyrekcji kolejowej i pocztowej w Krako 
a przyłączył do dyrekcji katowickiej. Następnie * 
chwalono jednorazowy zasiłek świąteczny dla | 
rzędników wojewódzkich w wysokości 50% pé i 
Z kolei zatwierdzono jeszcze szereg rozporzą% 
wojewody w sprawie ubezpieczenia socjalnego 
końct w formie wniosku nagłego uchwalono wyp" 
cić wdowie po $. p. wojewodzie Rymerze trzymi 
sięczną pensję. Następne posiedzenie odbędzie 
dziś, 


e 
unistow 
Lwów (A. W.). | 
We wczorajszej rozprawie przeciw komunist 


zebrał trybunał kilka nowych dowodów zbrodn 
działalności, które przedstawił prokurator, Prześ* 


Proces kom 


chowa, który aresztował swego czasu uczestnik 


two wstępne, Obrona domagała się, aby trybuf 
uzyskał od władzy przełożonej świadka zwolnie! 
go od zasłaniania się w pewnych momentach zez" 
tajemnicą trzędową. Żądania tego nie uwzględa 
no, 

Świadek stwierdza, że z chwilą pojawienia * 
na terenie Małopolski Wschodniej Grosserowej 
Cichockiego, rozpoczęła się masowa propag 
komunistyczna. Świadek opisuje szczegóły OC 
nia policji do zabudowań świętojurskich i are! 4 
wania tam uczestników konferencji, przyczem 
znacza, że poseł warszawski, Królikowski, z cht 
pojawienia się policji, chciał uciec przez okno, ? 
zdołano go w porę schwytać. Przy kilku ucześ 
kach znaleziono rozmaite zapiski i referaty o rus 
komunistycznym, szczególniej ¿co do zmiany % 
dów i t. p. Dalsze zeznania świadka odłożono í 
dzisiejszej rozprawy. 


Wiadomości sięga Robotniczej. 


Połecamy ostatnie nowości: 

Bełcikowski J., „Charakterystyki i 
tej Polskiej", Przewodnik praktyczny dla obyw® 
la, Ułożony na podstawie źródeł sejmowych, 17 
dowych i prasowych; wyd. II uzupełnione, str. 
8-0, Mk. 1.920. ` í 

Campbell N. R., „Zasady. elektryczności ( 
przykład do metodologji)", przełożył L. Silbe 
Str. 103, 8-0. Mk. 2.880. j | 

Fiedler L. K., inż., „Przemysł Wielkopotskt 
przedmową d-ra M. Lisockiego z 28 tablicami i 


Jaures J., „Do młodzieży”, tłom. Henryk k 
maski, Str. 19, 8-0. Mk. 360. 
Majchrowicz Fr. dr. „Historja pedagogi 
szczególnem uwzględnieniem dziejów wycho 
szkół w Polsce”, wyd. czwarte z 98 ilustrac 
Str. 424, 8-o. Mk. 4.800 


w humorystycznej sytuacji, których prz 
w „Rosenkavalierze” nie brak, W ak 
trzecim przydałoby się bardzo plas j 
silniej wyrazić przestrach, jakiemu w $ 
szczególnych chwilach ulega baron. Oks, 
p. przy twarzy Oktawiana). Inaczej j 
wiem sytuacja jest całkiem niezrozum 
sama przez się się nie tłumaczy. Przy 
trudno pogodzić się z tym niby parlanć” 
niby recitativem, a potrosze śpiewem: jest 
ani jedno, ani drugie, ani trzecie; trzeba 
zdecydować na jedno. — Otkawianem © 
głównym bohaterem komedji jest (w pie. 
szej obsadzie) p. Gołkowska. O ile che 
o aktorską stronę kreacji, trudno było 7, 
leźć istotnie przedstawicielkę tej roli 00% 
wiedniejszą; chyba, żeby wogóle zdobyć = 
na krok rewolucyjny (w stosunku do Kg, 
pozytora i ustalonego wzoru wystawy 4, 
senkavaliera') i powierzyć rolę Oktaw, 
prawdziwemu mężczyźnie, n. p. — p" 
boszowi.*) Z całej bowiem skomplikowź 
konstrukcji tej postaci wynika, że kT 
cość jest tu przeszkodą; Oktawian, p. “i 
kowskiej jest pełen wdzięku i rycerski ý 
i nie można winić artystki, że ani na ©» 
lẹ nie przestaje być najprawdziwszą %9 jo 
ta mimo, że ją autor, wbrew na ab 
tego zmusza. Dwie dalsze, z pośród "yo 
ważniejszych, role Faninala i Zofji W 
nane zostały przez pp. Narożnego i 4,9 
ską; i dla reszty, nawet zupełnie © 
dycznych, przeznaczono obsadę najlel 
wymienię pp. Jaroszównę, Tracewską: 
nieczną, Mańkiewiczównę, Orłowska, 
czny tercet), Janowskiego, Drabika, 
kowskiego i in. — Reżyserował, włoży” 
w dzieło wiele pracy, p. Kawalski. „ 
Opera nasza wzbogaciła się © * 
niezwykle efektowne, pogodne, weso 
wzgledem myzycznym — przystepo 
prześlicznej szacie zewnętrznej. Mio 
ki „Kawaler z różą“ powinien na mi 
scenie dożyć długiego wieku. J R 


A 


tów sceny, 


Pie „bad CAO Po SEK g NIEZB" E .„P 4x" 
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SYJSKIE. 
w Moskwa, 11 grudnia. (P, A, T.), — Na 
ajszem posiedzeniu Biura konferencji 
Srat Lebiediew zaproponował między 
jący: 1 w imieniu rządu sowietów następu- 
Prze tosunek cyfr pomiędzy ilością wojsk 
öls, idzianych na rok 1923 przez poszcze- 
Mja 9 państwa. Finlandja 22 tysiące, Esto- 
tysi, /Sieey, Łotwa 163 tysiące, Litwa 27 
Rięcy | Rosja 600 tysięcy, Polska 214 ty- 
pe NA Wystąpienie Lebiediewa wywołało 
ię, 7 Śmiech wszystkich obecnych na kon- 
ji. 
h ODPOWIEDŹ ROSYJSKA. 
„„ „Moskwa, 12 grudnia, — (P. A. T.). Na 
Siejszem posiedzeniu Biura Konferencji 
tow oświadczył, iż delegacja rosyjska 
Zgadza się na uczynione jej wczoraj 
1; cztery delegacje propozycje i propo- 
E Je wobec tego zwołać na jutro plenarne 
y. Jedzenie konferencji, któreby zdecydo- 
kę © dalszych losach konferencji. Po 
fac; ej aś okej w zaj wszystkie de- 
x. Ce zgodziły się, iż wo czerpania 
gizystkich tematów nie "Ka Uówodów 
s,.Jakich należałoby zwołać plenarne po- 
A dzenie, zwłaszcza że prowadzone są 
» „o$raficzne protokuły z posiedzeń Biu- 
Konferencji, w których biorą udział peł- 
delegacje i że steno$ramy te mogą być 
„ SZone, Litwinow odczytał odpowiedź 
m Czorajsze oświadczenie czterech dele- 
J4 t. j. Estonji, Finlandji, Łotwy i Pol- 
1 W odpowiedzi swej rząd rosyjski u- 
wą za nieuzasadnione stanowisko dele- 
„1 państw zaproszonych w sprawie pro- 
Conalnego ogragiczenia zbrojeń i pro- 
„uje przeciw powoływaniu się w czasie 
na protokuły Lisi Narodów. Sowie- 
Mła" zdania, że Liga Narodów nic nie zro- 
faktycznego dla rozbrojenia narodów, 
tej tego opinie jej. wyrażone w protoku- 
nie mają żadnego znaczenia. 
a JStępując przed zjednoczonemi dele- 
Jami delegacja rosyjska zgodziła się na 
„atrywanie sprawy rozbrojenia moral- 
sg l uważa za możliwe podpisać u 
6 nej wejdą postanowienia co do fakty- 
ŝo ograniczenia zbrojeń. Projekt ro- 


k ener 


© Z protestem delecacji zjednoczonych, 
e oznajmiły, że ich państwa mośą tvl- 
k eznacznie zredukować swe armje. De- 


$otowość zmniejszenia 


Ślosunku takim samym jak to zamierza 


RZUCENIE PROPOZYCJI NIEMIEC. 
i Londyn, 12 Aka; (P. A. T.). — Bo- 


“` Law zawiadomił wczoraj wieczorem se- 
arza stanu Ber$manna w imieniu soju- 

w, iż propozycje kanclerza Cuno zo- 
V przez. konferencję londyńską odrzu- 


EPM ODPOWTEDZI ALJANTÓW. 

„ Paryż, 12 grudnia. (P. A. T). — Ha- 
s donosi z Londynu: Odnowiedź sprzy- 
<Tzonych na notę niemiecka nastąpi do- 
„0 16 stycznia t, j. w terminie płatności 
bliższej raty niemieckiej. Ponieważ u- 
w enie moratorium zdaje się być rzeczą 
hi NA, nastapi wiec potem obsadzenie ko- 
zli w zasłebiu Ruhrv, co Poincaré uważa 
4, Teodzowna gwarancje loialneso wyko- 
"a przez Niemcy przyjętych zobowią- 


4 RANCJA DOMAGA STF OKUPACJI 
| OKRFEGU RUHRY. 


lm projekcie pkupacji okręgu - Ruhry. 
e | ; ' 


+48 ; 

oN W KOMISJACH. 

: k Lozanna, 12 grudnia. (P. A. T.). — 
paw kapitulacji posunęły sie nieco na- 
gó. W komisji finansowej Turcy wysu- 
ii kontrpropozycje w sprawie długów pu- 
pcźnych, Jutro przybywa do Lozanny 
„Awid Bej, b. minister finansów. Przypu- 
ją, iż obecność jego przyspieszy nieco 
narad ekonomicznych. 
PROJEKT KOALICYJNY. 

zanna, 11 grudnia. (P. A. T.). — 
awa podziału długów otfomańskich, sta- 
naca przedmiot narad specjalnej komi- 
wzbudza wielkie zainteresowanie wśród 
U uczestników konferencji. Projekt mo- 
p, tw alianckich, zawierający 13 punktów, 
ły, widuje między innemi odmienne trak- 
kę Tie tej sprawy w stosunku do państw, 
e otrzymały tureckie obszary w wyni- 
Wojny bałkańskiej z r. 1912 i 1913. od- 
Ne zaś w stosunku do państw, które 
Ymały ziemie tureckie na mocy wyni- 


ieaśresji pod warunkiem, że do umow$ ` 


“cje państw zjednorzonvch wyraziły je- | 


swych armji | 


TELEGRAMY. 
Konferencja rozbrojeniowa 


Zerwanie obrad przez delegację rosyjską 
MORYSTYCZNE PROPOZYCJE RO- ; uczynić Rosja, redukując swą armję z 800 


| 
| 
| 


f 
j 


i 


t 
[i 
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| 
i 


=vwzajemnej redukcji zbrojeń spotkał | 


| 


i 


Po odroczeniu narad londyńskich 


| 


L pZondyn, 12 grudnia, (P. A. T.). — Biu- ` 
Ją. Sentara donosi: Poincaré podczas narad beda w solidarnej współpracy do wspólne- 
s lvńskich obstawał z cała energia przy , go celu. 


Wieści z Lozanny. 
| ków ostatniej wojny. W ciągu 3-ch miesię- 


wczorajszym prace podkomisji dla | Turcją ma sie wezwać zainteresowane pań- 


ROBOTNIK”, środa, 13 grudnia 1922 r, 


do 600 tysięcy. Delegacja rosyjska stwier- 
dza jednak, że przedstawione liczby zredu- 
kowanych armji państw zaproszonych nie 
odpowiadają w rzeczywistości powyższej 
skali, W rezultacie dyskusja nad kwestją 
rozbrojenia doprowadziła do oświadczenią 
rządów Polski, Finlandji, Łotwy i Estonji, 
że zagadnienie jest zbyt skomplikowane i 
niemożliwe jest kontynuować dyskusję. 
Delegacja rosyjska uważa za konieczne 
wskazać, że ograniczenie proporcjonalne 
nie tylko nie zmieniłoby stosunku sił na ko- 
rzyść Rosji, lecz przeciwnie byłoby dla niej 
niekorzystne. Delegacja rosyjska nie mo- 
że podpisać umowy o nieagresji i arbitra- 
żu, ponieważ nie wierzy w możliwość wy- 
tworzenia atmosfery wzajemnego zaufania 
w drodze podpisania oświadczeń i decyzji 
o charakterzć moralzym, dopóki państwa 
reprezentowane na konferencji nie zgodzą 
się na ograniczenia regularnych a likwida- 
cji nieregularnych sił zbrojnych. 

Propczycję delegacji „zjednoczonych 
przerwania obrad na kilka miesięcy uważa 
rząd rosyjski za próbę zerwania konieren- 
cji. Delegacja rosyjska uprzedza, że jeśli 
delegacje zjednoczone pozostaną przy 
swym punkcie widzenia uniemożliwią one 
kontynuowanie konferencji. 

W odpowiedzi na powyższe oświad- 
czenie Litwinowa zabrali, głos przedstawi- 
ciele wszystkich delegacji, utrzymując cał- 
kowicie stanowisko, zajęte wiswojej po- 
przedniej deklaracji. 

Książę Radziwiłł oświadczył, że ostat- 
nie debaty konferencji wykazały, iż delega- 
cja rosyjska, reprezentująca rząd sowiecki, 
zmierza do roztoczenia kontroli nad armja- 
mi i budżetami państw, biorących udział w 
konferencji. Jest oczywistem, że żadne z 
ae nie może zgodzić się na taką kon- 
trole. 

Litwinow stwierdziwszy, że istnieją 2 
propczycje, z których jedna jest nie do 
przyjęcia dla strony rosyjskiej, a druga nie 
do przyjęcia dla państw. które złożyły de- 
klarację, oświadczył, że konferencja do ża- 
dnych rezutlatów dojść nie może i że wobec 
tego dalsze kontynuowanie jej jest bezce- 
lowe. 

Po złożeniu oświadczeń przez wszyst- 
kich delegatów, że państwa ich nie mają za- 
miaru rozpoczynać przeciwko komukolwiek 
kroków agresywnych, konferencja została 
zamknieta. 

Zakończenie prac technicznych powie: 
rzono sekretariatowi. 


Anglja nie popiera wprawdzie tego projek- 
tu, jednakże do rozłamu pomiędzy sprzy- 
mierzeńcami z powyższego powodu bynaj- 
mniej nie doszło. 5 
POINCARE POWRÓCIŁ DO PARYŻA. 
Bodeaux, 12 grudnia. (PAT). Poincaré 
ać) dziś po poł, z Londynu do Paryża. 
OSY PRASY FRANCUSKIEJ. 
Paryż, 12 grudnia, (P. A. T.). Havas— 
Prasa francuska jednomyślnie podkreśla 
nastrój pojednawczy, który cechował nara- 
dy londyńskie i podriosi postep, jaki się u- 
jawnił w 'sprawie rozwiązania zagadnienia 
długów, i jednomyślność, z jaką odrzuco- 
no w Londynie nowe propozycje niemiec- 
kie. Prasa stwierdza, że jedvnie kwestja 
nałożenia sekwestru na kopalnie i lasy w 
zaśłobiy Ruhrv stanowiła przeszkodę na 
drodze do całkowitego porozumienia. Wa- 
runek ten, zdaniem prasy, jest dla Francji 
kanierznościa moralna i materialną. W każ- 
dym bądź razie Francja i Anglia pozostaja 
nadal złączone węzłami przyjaźni i dażyć 


cy po ratyfikacji traktatu pokojowego z 
stwa bałkańskie, aby postawiły do dvspo- 
zycji dostateczne zastawy, gwarantujące 
spłatę przypadających na nie długów. W 
kwestjach spornych, dotyczących $waran- 
cji, oraz w sprawie protedury wypłat naj- 
wyższą instancja ma bvć Liga Narodów. 
W KOMISJI DLA SPRAW CIEŚNIN. 
Lozanną, 12 grudnia, (P. A. T.). Ha- 
vas. -—— Prace w komisji dla spraw cieśnin 
zdają się bvć już całkowicie zakończone. 
. PRZERWA ŚWIĄTFCZNA. 
Paryż, 12 grudnia. (A. W.) —Na wnio- 
sek lorda Curzona i delegacji kilku państw, 
konierencja lozańska zostanie zawieszona 
na czas świąt od 23 grudnia do 2-go stycz- 
nia. Eksperci będą kontynuować nadal sw 
prace, | 
14 


Mela konierekja r 
paisi  śprzymiezzonyth 


Paryż, 12 grudnia. (P. A, T.). ;— „Mk- 


tin” donosi, że konferencja szefów rządów | 
sojuszniczych, która zbierze się 2-$o stycz- i 
ez- 


nia w Paryżu, potrwa 2 do 3-ch dni. 
pośrednio po niej odbyć się ma wielka ple- 
narna konferencja państw  sprzymierzo- 
nych, na którą zaproszone być mają Pol- 
ska, Rumunja, Japonja i Czechosłowacja. Na 
konferencji tej będą prawdopodobnie re- 
prezentowane również i Stany Zjednoczo- 
ne. Konferencja plenarna zajmie się ogól- 
nym programem uregulowania kwestii re- 
paracyjnej, oraz długów  międzysojuszni- 
czych. 


Generalny komisarz w Musti 


Wiedeń, 12 grudnia. (P. A. T.). — Dr. 
Zimmermann obejmuje prowizorycznie na 
czas do 1-$o kwietnia funkcje generalnego 
komisarza Ligi Narodów w Austrji Dr. 
Zimmermann w najbliższych dniach przy- 


będzie do Wiednia. 


We Waser, 


ROZWIAZANIE GENFRATNEJ KON- 
FERENCJI PRACY. 

Rzym, 12 grudnia. (P. A. T.). — Jak 
donoszą pisma, delegaci Generalnej Fede- 
racji Pracy włoskiego Związku Pracy i 
głównych Związków syndykalnych przyjęli 
w zasadzie rezolucję rozwiązania organiza- 
cji Generalnej Federacji Pracy, w celu u- 
tworzenia wielkiej wspólnej organizacji 
syndyvkalistvycznej.  - 

WYNTKI WYBORÓW W MEDJOLANIE. 

Medjolan, 12 grudnia. (P. A. T). — W 
wyniku wyborów do ciał samorządowych 
blok stronnictw narodowych uzyskał 82046 
głosów, zaś stronnictwa socjalistyczne i ko- 
munistyczne ogółem 64960 głosów. 


przesilenie gadinejowe na Łotwie. 


Ryga, 12 grudnia, (P. A. T.). — Wobec 
rozbicia się wszelkich kombinacji, umożli- 
wiających powstanie gabinetu politycznego, 
prezydent Czakste zaproponował ministro- 
wi komunikacji Paulikowi utworzenie rzą: 
du fachowego. Jako ministra spraw zagra- 
nicznych w rzadzie tym wymieniają Meje- 
rowicza, lub Wesmana, obecnego delegata 
na konferencję rozbrojeniową w Moskwie. 


Prasa zagraniczna o prozydende Polti 


Ryga, 12 grudnia. (A. W.). — Ogół | 


prasy łotewskiej wyraża owolenie z po- 
wodu wyboru p. Narutowicza na prezyden- 
ta Rzeczypospolitej Polskiej, | 

Budapeszt, 12 grudnia. (P. A, T.) — 
Prasa węgierska omawia żywo wybory na 


prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, wy- 


rażając się aias tną o nowym prezyden- 
cie, 


MMM M 
jedyna córeczka Zołji ze Świerczewskich 
i Andrzeja, mjr. rezerwy wojsk polskich 


ur, dn, 24 maja 1920 r., zmarła 11 grudnia 
1922 r. — Pogrzeb odbędzie się dn. 13-80 
grudnia r. b. o godz, 1-ej po poł. z kościoła 
Św. Aleksandra na cmentarz Powązkowski, 
o czem zawiadamiają w głębokim smutku 


pogrążeni 
RODZICE i RODZINA. 


Ruch robelniczy, 
Lo życia mari. 


Do wszystkich Komitetów  Dzielnico- 
wych O. K. R. Warszawa-Podmiejska, W 
niedzielę dn. 17 grudnia 1922 r. o godz, 11 
rano odbędzie się w lokalu przy Al, Jero- 
zolimskiej Nr. 6, I piętro; Konferencja O- 
kręgowa z porządkiem dziennym: 1) Spra- 
wozdanie z akcji wyborczej. 2) Sprawy or- 
óanizacyjne, 3) Sytuacja polityczna 4) 

olne wnioski. Obowiązuje obecność de- 
legatów wszystkich Komitetów Dzielnico- 
wych, Proszeni są również o przybycie 
wszyscy towarzysze, którzy brali udział w 
akcji wyborczej. i 

Dzielnica Mtkotewska, W piętek dm. 15 bm, 
o godz, 5 i pół w lokalu Dzielnicy, ul, Begatela 
12-ą odbędzie się walne zebracie czlonków Dziel. 
nicy, mężów zauiania fabryk i: sympatyków PPS. 
Sprawy b, ważne, obecność wszystkich obowiąz- 
kowa, 

Komitet P, P, S. w Radomiu, W dniu 5 gru. 
dnia 1922 r, odbyte się posiedzenie mogoobracego 
komitetu loka'nego P, P, S, w Radomiu, Komitet 
ukonstytuował się w następującym skladzie: prze. 
wodniczący — tow. Grzeczmaro waki, wice przewo 
dmiczący — tow. Rybicki, sekretarz — tow, Jaśkie- 
wio, skarbnik — tow, IKarwoski i gospodarz — 
tow, Hofman, 

Komisja likwidacyjna Radomskiego Okręgu 
Wyb'rezcgę P, P. S, prosi towarzyszy o bezawłocz. 


| my zwrot list skłedkuwych na fundusz wyborczy za 
Nr, Nr, 1, 2, 8,4 i 5 (Opoczno), Nr. Nr, 6, 9, 10, 
50, 51. 52 i 61 (Skarżysko), Nr. 88 (Końskie), 
| Nr. Nr. 39 i 40 (Szydłowiec) i Nr. Nr, 438 i 44 
| (Chlewiska).  Jedmocześnie uniowzżnia się listy 
Nr. Nr, 12 i 22, które zag'nęży. 08 
Na Fundusz Wyborczy OKR, PPS, Warszawa. © 
Podmiejska wpłacii; tow. tow, Karol Kam'ńskd, 
Pruszków mk, 2.000, Wacław Olszewski w m, 3.000, | 
Stefan Weychert mk, 2.000, Adam dr, Poger mk, — 
5,000, Stefan Weychert mik, 5.000, Jan Libkind mk, 
5000 Witold Konasllowiecz mk, 5,000, Śliwiński (ady 
bloczków) mk, 10.000, Jam Libktad (e bloczku) mk, 
10.500, Adam dz, Pregier mic. 46.260, Zw, Zaw, | 
Rob. Rol. Gredzisk mk, 16.660, Roman Kęshi 
mk, 27,190, ob, Z. z Grodziska mk, 50.000, Kom, 
Dzieln. Skiermiew'ce mk. 15.000 Kom. Dziel, Ży- | 
nardów 5,300. — Razem mk, 207,850, 5 


na 7 r U I > 

fuoi zawody: E 

Ze Związku Metalowcówł Sekretarjat | 

Okręgowy podaje do wiadomości mężów ` 

zaufania i delegatów fabryk metalowych, iż — 

następne posiedzenie odbędzie. się we 
czwartek dnia 14 b. m. o godz. 7 wiecz., w 

lokalu Związku, Leszno 53. i 


Zw. Zaw. Pracowników Handl. i Prze- 
mysłowych (Sienna 16) wydał odezwę, w - 
której potępia wszystkie te czynniki, które 
drogą gwałtu pragną realizować swe za- 
mierzenia — oraz wzywa wszystkich pra- 
cowników do zjednoczenia się w obronie 
prawa i konstytucji. 


| 
| 
Baczność robotnicy stolarscy i maszynowi! Omi. 
jać firmę „Dab“ we Lwowie, gdyż wspomniana 


Y 


firma bojkotowana jest od sześciu miesięcy. Dzięki 
kilku łamistrcjkom, może firma przeciwstawić się 
onganizącji robamiczej, a posuwa się już do BE. 
| bezczelności, że daje snonsy zapotrzebowań robot: 
*ników, maskując, jak gdyby w tej firmie nie nie 
zaszło. M8 
W sprawie 8.godz. dnia pracy, Dzisiaj, © 
8 ej wierz, odbędzie się w fokalu własnym a. 
25) wahe zebranie Sekcji Mzmuf:kturowej przy F 
Zw. Zaw. Prac, Handi, i Biur, w Połsce. Na po- 
rządku dziem:ym sprawa 8.godz, dnia pracy. Ze 
wzglęłu ną wsżneść sprawy uprasza się o lame | 
prz bycie zarówno czionków, jak i nie członków Św .. 
Sekcji,” Eb 4 SE 
Baczność, praęśwnicy handlowi br. koniekcyj. 
nej! (W czwartek dnia 14 bm, o godz. 8-ej wiecz, 
w lokalu właszym „(Zielna 25) odbędzie się walne 
zebranie Sekcji Konfekcyjnej przy Zw. Zaw, Prac. 


Handi, i Biur, w Polsce. Na porządkh dziennym 

sprawa akcji podwyżkowej, > 
Strajk robotników piekorskich w Krakowie wy. 

buch! dn, 8 bm, wieczorem. Od kilku tygodni trwa- 


. Wzywa się tow, piekarzy z prowincji, 
by omijali Kraków aż do odwolania.: yta 
SAMOWOLA CHADEKÓW, E 
W numerze z dnia 26 listopada r. b. AE | 4 
kowiec Chrześcijański" napada w oszczerczy spo- 
sób na delegatkę fabryki tytuniowej „Noblesse”, 2 
tow. Szastunową. Pretekst do napaści dał takt, że 
tow, Szastun nie pozwoliła chadekowi Dąhrow-_ 
skienu samowolnie stanąć do pracz ze wzglęt 
na 14-minutowe opóźnienie, „Związkowiec Chrze- 
ścijań.ni' nic vspomniał, oczywiście ^ tem, że re- 
gulamin fatryc.ry, ustalony na podstawie po K 
żumienia delegacji robotników i dyrektji fabrycz-- | 
nej, przewiduje dla robotników po 10-min. spóź- 
nieniu karę pieniężną, po 15-minutowem zaś n i 
dopuszczenie do pracy, Również gazetka chadec- 
ka przemilcza fakt, że na podstawie powyższego 
regulaminu los Dąbrowskiego spotkał j nie i 
kilkanaście robotnic członkiń obycia | $ 
Towarzyszki te, podporządkowując się regulami- 
nowi i wskazaniom delegacji, bez protestu opuści- 
ły teren fabryczny, podczas gdy Dąbrowski ı - 
dał bezpośrednio od dyrekcji fabrycznej, by 3 
dopuszczono do pracy. Zachowanie się TOWE 
skiego jest jawnem rozbijaniem karności i solidare 
ności robotniczej. Jasnem więc jest, że delegacja | 
podobnych wybryków nie mogła. tolerować. Ze st 
nowiskiem delegacji zresztą solidaryzują się wszy- — 
scy robotnicy fabryki „Noblesse”, rozumiejąc słu. 
szność postępowania swych przedstawicieli. A. 


Rah lult-ofuiadoy. 
Baczność! Związek Niezcleżnej Mło- 
dzieży Socjalistycznej. Dziś dn. 13 bm. o 
godzinie 8 wiecz. odbędzie się Nadz pae y 


czajne Walne Zebranie Z. N. M, S. w 5 
kalu „Klubu Akademiczek", Marszałkow- 
ska 97-a. Sprawy b. ważne. Obecność 
wszystkich członków konieczna. 


Kupujcie 6, Pożyczkę Złota. 
CYRK, Mii 6 wiór 


skrzyni” Słonie muzykalne. 24 PTAKÓW « 
tycz. KARNAWAŁ na lodzie. PAGŁO i FLOR 
BRADNA i pozostałe ATRAKCJE. 


Dr. Jan ALAPIN (3: 
49-44, B. star. ordyn. kl. szp. św. Łaz. Chor. 
skórne, niemoc płciowa. Do 2 pp. 5—7!/, 


Ey 
eż". 


e 
Rozmaitości, 

Trojaczki i bliźniaki w jednym“ tygodniu, 

W Belfaście (Irlandja) jedna z kobiet powiła 
aż.. 5 dzieci. Najpierw się urodziły trojaczki, a w 
dwa dni później przyszły na świat bliźniaki, wszy- 
"i stko w jednym tygodniu í u jednej matki. Niezwy- 


) atoli przychodzi do zdrowia, 


e 
i " 
Zycie rospodaro 
Notowania giełdy warszawskiej, 
Dołary -St, Zjedn. 17 850--18,100, 
A Franki belg. 1170, 
|" Benin 2 10—2.17:4 —2,14, 
Londyn 81,750—83,300, 
„Paryż 1.270—-1.285, 


Praga 563, 


4 
a % 
Kronika. 
~ Zgon weterana. Dn. 3 października rb. 
zmarł we Wrzeszczowie,i tam został. po- 


= chowany ś. p. Władysław Chorzewski, u- 
| czestnik walk 1863 r. 


= Biały kruk. Cukiernia, p. f. „Zacisze” 
= przy ul. Jasnej 6, sprzedaje wyroby swe 
"prawie o 100% taniej, niż inne cukiernie. 
A STAN POGODY 

(wedlug danych Peństw, lnstytutu Meteorolog.) 
"Temperatura majwyższa wynosiła Wczoraj W 
 Mamszawie + 1,09, najniższa — 20, 

|, Pmewidywany przebieg pogody w dniu dzi- 
| siejcym: Przeważnie pochmumo, miejscami mgła 
a albo opady, cieplej, wiatry z poudnio-zchodu, 
A Posiedzenie Redy Miejskiej, Posiedzenie ple- 
À liena Rady odbędzie się w dmu 14 bm, (czwartek) , 
0 godz, 7-ej wiecz, w sali obrad Rady. 


RE Z komunikacji kołejowej. Dyrekcja Kolei Pań. 

- stwowej podaje do wiadomości, że z dniem 15 bn. 
/ aż do odwolania wstrzymuje się bieg wagonu ko- 
 mumkacji bezpośredniej: między Warszawą i Bo- 
 rysław'em przez Lublim, Rozwadów, Lwów w po- 
| ciągach pospiesznych Nr. 903, odchodzącym z dwor- 

ea Gównego w Warszawie o godz, 18,50 i Nr, 904 
przebywającym na tenże dworzec o godz. 9,15. 

| fPozetem w dniu 15 grudnia b, r. będzie uru- 
chomiona nowa para pociągów pośpiesznych Nr. 
s 1401 i 1402, które będą misy wegony sypialne, 
_ Odjszd A Gdań ka g 18 mia, 26, przyjazd do Kra- 
kowa g. 10, min, 10. — Odjazd z Krokowa g. 17 
. 40, przyjezdh do Gdańska g. 9 m, 20, Przejazd 
z podrójnych temi pociąg"mi odbywać się będzie na 
tych samych warunkach, jakie obecnie obowiązują 
= dla przejazdu poc ‘agami pośpiesznemi Nr. 409 i 
| 40 na lmji Kraków Poznań, Z dmem wprowa. 
_ dzemia tych pociągów wstrzymuje się bieg wagonu 
T ai między Poziamiem i Krukowem , przy 
pociągach Nr, 409 i 410. 
|. Wagony z miojscami numerowatemi, Dyrekcja 
prsy Państwowych w Warszawie podaje do wia- 
p . że, poczmncjae od 15 bm, kasuje się obieg 
; „sika z miejscami numerowanemi w nasięąpu- 
jących pocięgach peśpiesmych: 

4) poe. Nr. 5 odchodzący o g, 22,5 do Kra. 
kowa i Lwowa j w takimże powrotnym pociągu 
przybywającym do Warszawy o.g. 6,50; 

. 2) w poe. Nr. 1601, odchodzącym o g. 18.30 
do Wilna i z powrotem pociągu Nr, 1602, przyby- 
 wającym o godz. 8,00 i 

8) w poc, Nr, 180L odchodzącym o g. 2000 
SI Bactowiet i Stopców i powrotnym poc. Nr, 
i 1802, przybywającym o godz, 6,30, 

_ Jednocześnie od 15 bm. wprowadza się obieg 
wagonów z miejscami zumerowsenemi w poc. pośp. 
Wr, 5, odchodzącym do Krekowa ii Zekopanego: 0 
godz, "9225 i w tekimże pociagu powrotrym, przy- 

o godz, 6,50, 

"_ Nagrody dla hodowców go!ębi, Z okazji Lej 
| lskiej Wystawy Drobiu, Gdłębi i Króli- 
ków w Warszawie — Mivisterjum spraw wojsko 
wych wydało zas! wżonym hodowecm. gołębi poczto- 
wych 6 wartościowych. artystycznie wykonanych 
A dyplomów i 10 stów pochwalnych. Dyplomy i li. 
- sty pochwalne wystawione będą dnia 12. 18, 14 i 
16 tm. w oknie wystawowem Księgarni Min, Spr, 
Wojsk, Nowy Świat 69, 


_ Wybory do lzby lekarskiej, Mnisterjum zdro. 
v. „Publicznego komin kuje: W ajbiġszym czasie 
sume będzie w „Dzienniku ustaw Rzeczypospo. 
_Ktej polskiej” rozporzączenie w przedmiocie Wpro- 
wadzeria głosowania na listy i zasady proporcjo- 
nalności przy pierwszych wyborach do Rady Izby 
Akarskiej  warszawsko biełostockiej. Zastosowania 
wyborów do Rady lzby lekar- 


ŻE 


enie zrzeszeń lekarskich. Ponieważ termin do 
sui Vst ma ręce rządowego komisarze Wy- 
i zego będzie w powyższem rozporządzeniu 0- 
mezony na dz 5 stycznia 1928 r,, m do zgło- 
s ją list uprawnione będą zrzeszenio lekorzkie 
grupy wyborców, Hezace przynajmniej 20 człon. 
_ ków, zwracą się uwegę tychże zrzeszeń, isinieją. 
vh na terenie miasta stołecznego Warszawy, tu- 
województw warszawskiego: i bia'ostockiego. 
grup wyborców na konieczność wczesnego 
otowania tych list, i 
- Słowiańskie Towarzystwo Sztuki i Kultury, 
bm, przy ul, Nowy Świat 21 odbyło się ze. 
„orgrmizacyjne Slowiań:kiego Towarzystwa 
tuki i Kultury. Do tymezasowego zarządu T.wa 
staly powolne przez aklumację następujące 080- 
Manjan Dienstl. Dąbrowa, Adam Dostal. Dy- 


Redaktor naezeley dr. Feliks Perl. 


kła ta piątka zmarła wkrótce po „rzy matka | 


i 


— z AE O Z A O WO 


| 


| mbitego złodzieja dotychczas mie ustalono, 


| i 


j kowie rzucili się de ucieczki, za nimi pobiegli po- 


„KOBOTNIK, 


mite  Pilosotow (Rosjanin), Xawery Glinka, Fe- | 
liks, Gwiżdź, Hoiówko, Radoslaw Krajewski, prot. 
Adam 'Kryński, Jerzy Kurnatowski, Vlast mil Ma. 
res (Jugostowiamin), Wanda Melcoer.Rukowska, I. 
Sipka (Siowak), dr, "Bogumił Vydra (Czech), Pawel 
Zajcew (Ukrainiec); do komisji balotujacei — 
obok przedstawieeii zarządu Włodzim erz Boche- 
nek i red, Leon Kozlowski; do komisji rewizyjnej 


łdóry jako zdemab lizowamy st. żonierz 9-go bo- 


— L. Podhorski-Oketów, prof, Panteleymon Siman- | 
nu saperów mieszkał w Warszawie, Wronia 31, 
skąd się wyprowadził w niewiedomym kierunku 


ski (Rosjanin) i Józef Szturm, Na wniosek I, Ejs- 
monda zelbramie zeprosiło prot, Adolfa Czernego na 
członka honorowego T-wa, Celem tego apol tycz- 
nego T-wa jest zbliżenie narodów stowiańskich na 
gruncie kultury i sztuki, : 

Gwiazdka Pracy Inwalidów, Inwalidzi wojenni 
podjęli przedświąteczna wyprzedaż wyrobów inwa- 
lidzkich jako to: zabawek, wyrobów rymarsk'ch, 
kczzykarskich i t, p. przez uruchomienie szeregu 
kramów na ulicach graz w halach targowych. Zda- 
rza gię przez to okazja dia szerok:ego ogółu okaza- 
nia poparcia warsztatom pracy inwalidów, 

Poszukiwani Ktokolwiek zna  terzźwiejsze 
miejsce pobytu Stefana Borejsza, syna Szymona i 
Pauliuy, ur, We wsi Praczki, pow, Kowieński©go, | 
daia 19 sierpnia 1921 r,, łaskawie zawiadomi Pol- 
ski Czerwony Kizyż, Biuro Informacyjne, Warsza. | 
wa, Mazowiecka 9, 

Poszukiwanie spadkobierców, Mimi isteri iin spr. 
zegr, poszukuje vwiemeniydh z imtiemią i miejsea 
pobytu spadkobierców po á. p. Adamie Pulku 
(Pule), zmartym w Stanach Zjedm. Ameryki w m, 
Briigeport, st. Ohio, Spodkobiercy maja sę zgło- 
sié z dokumentami, siwierdzającemi stop'eń pokre- 
wieństwą ze zmoriym, do Ministerium spr, gr. 
Depart. Konsularny (Fredry 1) i powolać się na 
Ne. K/II a/20151 22, 

ZEBRANIA I ODCZYTY. 
Związek Nauczycielstwa Szkól Powszechnych, 
Dnia 13 bm, o godz. 7 m, 30 w lokalu Zweąku 


Polskiego .Nauczycielstwą Szkól . Powszechnych 
(Marszałkowska 128) odbędze się posiedzenie 


Sekcji Pedagogicznej z referatem p. Zylberowej 
ma temat: „Elementarz inko ośrodek pracy szkol. 
nej”. Po referacie dyskusja, 

Ze Zw,*Zaw. Naucz, Polsk, Szkół Średnich. 
Zarząd Odde'elu Warszawskiego Zw. Zaw, Naucz, 
Polskich Só? Średnich rzawiademia  czorków 
Zwiazku. że w czwartek dm, 14 go bm, o godz, 8-ej 
wiecz, odbędzie się w lokalu Gimnazinm Związko- 


wego (Żórawia 40) doroczne walme zebranie Od. 
działu Warszawskiego Na porządku dziennym: 


roze Zarządu Oddairłu Warszaw- 
skiego, wybory Zarządu, wybory m" tów na 
zjazd doroczny Związku, 

Rzym p*pieży, W środę 13 grudnia o g. Seej 
wiecz, w sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa 
(Krak. Przedm, 66) prof, W, Trojanowski wygłosi 
odczyt, ilustrowemy przezroczemi, o bogactwach i 
pięknie Rzymu papieży w najwspawialszej dobie 
renesansu, 


sprzwozdamie 


Z Tw, Walki ze zwyrodnieniem rasy, Pod 
tytukem: „O móędzynemodowej dzialsineści T-wa 
Czerwonego Krzyża w dziedzinie zwalczania cho- 
rób zwymadisiających i Pol kiego Czerwcnego Krzy- 
aow szczególności* w modchodzacą środę dm, 13 
bm. dr. Bohdan Michałoweki wyg'osi odczyt w sek. 
cji zapobieganie i lerznictwa Pòl, Tow, Walki ze 
zwyrodiemiem rasy (Brada 18) o 6-ej wieworem 
dla człomików i gości, 


WYPADKI. / 
Samobijóśw% W domu nr, di przy ul, Mara. 
nowskiej zażył ojeniku potasu w celu samobójczym 
26-letni Abram Lipin, nauczyciel. Sądząc z treści 
pozostawionych przez deneła pięciu Tietów, prły. 
czyną samobójstwa była choroba nieuleczyina, Je- 
den. list adresowany do policji jest tej treści: „Nik 
kogo nie podejrzęwać o śmierć, Sam. otrułem się 
cjankiem potasu (kwasem pruskim). Abram Lipin'', 
Przy pracy, W drukarni „Kurjena Porannego“ 
przy ul, Marszałkowskiej nr. 148, Franciszek Sto“ 
larski, gSer (Łucka nr. 34) w czesie pracy przy 
miszymie, odniósł ranę ceta prawego uda, Pogo- 
towie przewiozio poszwankowanego do szpitala Dz, 
Jezus, 

Ofiara ślizgawiey, 38-letni Ludwik Rak, robo- 
uk na rogu ul, Targowej i Zabkowskiej poślizgnął 
się i złamał prawą rękę. Ofiarę ślizgawicy iPogo- 
towie przewiczła do szpitala Dzieciąlka Jezus. 


Przyw!aszczenie, Lejzor Nadel, właściejel skła. 
du weny przy ul, Nalewki nw, 23 dat chłopeu nie- 
wiadomego nazwiska,  zamieszkałemu w Czernym 
Dworze, celem. odniesienia na ul, Mila — 9 paczek 
weny, wartości półtora miljona mk, Chłopiec nie 
wrócił i piemiędzy ani towaru mie zwrócił, 


Okradziona żona, Meble, bieliznę, pościeł i in- 
ne rzezy ogólnej wartości dwa miljony mk, skra- , 
dziony z mieszkamia Cywji. Magazynier przy ul, No- 
wolipki nr, 21. Poszkodowana o kradzież oskarżyła 
męża swego Izraela, 


Zabicie opryszka, Nocy ubiegłej przed stacją 
w Skierniewicach zatrzymano pociąg towarowy, 
gdyż linja na stacji nie była wolna, Skomzystała z 
tego banda opryszków i rzuciła sę do rabwiku wa- 
gonów. Zawiedomiono posterunek poliejć, skad wy- 
stano kilku podicjamiów. Na widok policji oprysz- 


dając sziwę za uciekającymi, Jeden z 0- 
Osobistości 


liejemci, 
prysków zostať zabity, inni zbiegli, 


Redaktor odpowiedzialny Jerzy Szapiro. 


środa, 13 grudnia 1922 r. 


Z sądów. 


W warsz. okręgowym sądzie wojskowym przed- 


miotem kilkugodzinnej rozprawy karnej była spra- | 


wa podchorążego W. P. Czesława Klepackiego, ro- 
dem z Krakowa, oskarżonego o zbrodnię dezercji 
do nieprzyjaciela i zdradę kraju, popełnioną w cza- 
sie najścia hond bolszewickich w r. 1920. 

Sąd okręgowy, po wysłuchaniu licznych świad- 
ków, uznał Klepackiego za winnego i qkazał go na 
karę ciężkiego więzienia na lat 12, na degradację, 
utratę praw i wydalenie z wojska, 

Skazany K., po krótkim namyśle, wyrok przy- 
jął, wobec czego stał się on prawomocnym, 

LJ 
kaj 

Tegoż dnia stanął przed tymże sądem w cha- 

rakterze oskarżonego kapral Władysław Szydłow- 
! ski, któremu akt oskarżenia zarzucał różne wykro- 
czenia a między innemi przywłaszczenie przedmio- 
tów kolegów swoich, oraz fałszowanie dokumentów 
i samowolne wydalenie się z oddziału. 

Po przeprowadzeniu długotrwałej i zmudnej 
rozprawy, wysłuchaniu wywodów prokuratora i ob- 
rońcy adw. Drobniewicza, sąd wojskowy wydał wy- 
rak skazujący Szydłowskiego na 2 lata więzienia i 
degradację. 

Fos 3 

Głośna sprawa kapitana b. armji gen. Hallera, 
WŁ Jordana, oskarżonego o liczne nadużycia służ- 
bowe w wojskowej komisji zakupów w Paryżu, zo- 
stała ponownie pyźerwana już w czasie przewodu 
sądowego, celem uskutecznienia rozrachunków o= 
skarżonegć w dep. VII M. S. W. Dalszy ciąg roz- 
poczńie się w dniach najbliższych. 
Rozprawie przewodniczył sędzia 
ppułk, Dudrewicz. 


wojskowy 


56 O A 


Warecka 7. 


Kalendarz zawiera na 192 str. 
maiconą treść, 
zakup. 


nistracji „Robotnika“, ul. 


okrycia damskie, kostjumy, suknie i ubiory 


M ARKUS KARMELICKA 
Dr. J. Zalewski 


wyszedł z z bascka ea 


na rok 1923, 


i jest do nabycia w Księgarni Robotnizzej, ul. Wspólna 17, oraz w ad 


Z powodu ograniczonego nakładu uprasza się o szy 


/ 
Cena POPOWE 2500 mk. 


NA RATY Maner 


w bramie l-e pietros _. 


BY0L OŁAWA. SZYJZKO 


Nr. 541 


a 


Teatr i muzyka. 


Teate Wielki, Dziś „Kuglarz Notre Dame”. 
[Teatr Rozma:teści, Dziś „Wilki w nocy”. 
Teatr Pojski, Dziś „Wesele“ Wyspi iańskiego, 
Teatr im, Bogus awskiego, Dziś „Gorąca KP 
Teatr Mały, Dziś „Benoo*. í 
Teatr Reduta, Dziś po ceazch do połowy * 
żonych: „Ponad śnieg, A 
Toae Now*ści, Dziś „Bajadera“, 
esty Kcmedja, Dziś „Zabawa w matei 
Bai Nwy, Dziś „Niech mnie djabii we? 
Teatr Praski, Dziś „Kmicic“, 


Z Filharmonii W nadchodzacy piątek ną W 
kim koncercie symfouiczuym wykoneny będzie I p 
dyrekcją Emila Miynarskiego Skusbisa „PPOŻ 
teusz*', Sol'stą będzie pianista Egon Petri i odef 
ko: wont G-dur Mozarta, oraz Famtazję Buso K 


Kowert Nelly Eyntis w Konserw?torjunk 
czwartek nadchodzący wystapi z wysoce intere? 
cym wieczorem pieśni p. Nelly Eymols (Paryż): 
programie: Berlioza, Goumod, Franek, Dai j 
m Saint Saëns oraz pery pieśni polskiej: 

Chopina, Mlycarskiego, Hermena, Akamp, $ 
pi Rodziúski, A 


Iou 


POKWITOWANIA, 
Na Robotniczy Wydział Wychowania Dziec” 
Tow, dr, Małymicz nieprzyjęte honorarjumi 
tow, P'aska mk, 20.000, Tow, Slomka 
mik, 1000, Tow. Berliński Adəm mk. 1000, 
Luc Karol mk, 1000. Tow, Punwàn Franciszek * 
5000. : 


3 
Rroms 


Po 


AŻ 


a 
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(12 arkuszach) nader obfitą i u 


nio — - Hurtowo — go 
Skład fabryczny, Warszawa, ', 
szałkowska 153, tel. 104-51. y 
działy: 'Częstochowa, Kielce i 
blu. Zamawiać można listo 
Poszukiwani odbiorcy h 
i przedstawiciele. 4 


męskie 
17, m. 56 


| 


hi 


i 


lek. as. SEn św. Łazarza. Choro. 

by skórne i wener. Analizy krwi. 

Targowa, osiemdziesiąt cztery. 
Tel. 77-83. 5—7, panie 4—5. 


Dr. Zofja Rostkowska 
chor. wenćr., skór., analizy krwi 
na syfilis Chłodna Me 26; te- 
lefon 99-29, od 3—5. 


(z Peter- 
Dr: Brams sburga) b. 
st. GPU: szp. chor. wEner., skór- 
ne I płciowe. Do godz. 9'/; r., od 
12—3 i 4—7. Panie i dzieci 3-4 
- MowysŚwiat 46, m. (8. 


Dr. I. MILEJKOWSKI 


Choi. wener. i skór. Złota 50. 
Tel. 121-30. Przyjmuje od 4—8 w. 


ür, med, Feldhusen 


b. st. ordyn. szpitala, chor. wene- 
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz, prom. Roentgena Wielka 11 
do 10r. 4 — 7. 


ZE ORA PA aha A DC N R D R 
914" Robotnikcom ustępstwo 
Szank., Trypp.Syfil. 


Dr. Korabiowicz 


wenerolog z Petersb. prakt. 
30 lat. fowy-Świat 21, Od r1—2 
RAZA 8 3 g. w. Tel. 13137. 


jęząjp skutecznie leczy 
PĄZGWĘ, liszaie oryginalna maść 
„LAIN AGE“ 
apteki, skłafly 
Apteka A. Gąseckiego 
w Warszawie. 


_—_— c 


j WUŁUSZENJH  UKOBÓC. | 
TIPR E PANSES E PARA TR 


budzików, zegar- 
ków, reperacje: ta- 


A) Zegarów 


nio, dobrze. Zegarmistrz Gut- 
macher, Smocza 21, róg Dzielnej. 


Rzeżączkę 
weneryczne. 
leczy się w jaknajkrót: 


Cioródy 


szym czasie. PrzyokopoWa U 

róg Grzybowskiej, o odj, do 7 pp. |sprzedam zaraz. Złota 34 

Dr. Rosental. Panie Handlarze wyłączeni. 
EEE senm nn 


Wydawca: Rada Nacz. P. P. S: 


cji damskiej poleca w wielkim 

wyborze: Suknie strojne ostatnie 
fasony, Bluzki, Spódnice, Palta, 
trykotarze wszelkiego rodzaju, 
Ubranka i paltociki dla panien-k 
i chłopców oraz wszelkiego ro- 
dzaju bielizny po bardzo przy- 
stępnych cenach. 


HT wytworne, bekiesze, opo- 
UIUR sy, elki, kurtki sportowe 
futrzane, burki podróżne, qarni- 
tury  rmarynarkowe,  żakietowe, 
spo'towe. Spodnie do konnej ja- 
dy: wielki wybór palt damskich 

utrem, palta na watolinach, u- 
czniowskie garniturki, paltka, re: 
glany na baranach belgijskich, 
romanowskich, kaukazkich, kra- 
jowych olbrzymi wybór. Taniol 
Warszawska Spółka Chrześcijań- 


arancio seemeeu: 


czne w wielkim wy- 
borze oraz plyty najnowszych na- 
grań poleca po cenach najniż- 
szych Feigenbaum, Bielańska 1. 
nypi marynarkowe, żakie- 
aiia t we. jesionki, futra, 
kożuszki, burki, kurtki watowane, 
spodnie sztuczkowe, sportowe, 
w wielkim wyborze po cenach 


najniższych własnej wytwórni na 
składzie. Sipowski i Majewski, 


-| Chmielna 49, Il p. front przy dwor- 


cu Wiedeńskirn. 
garnituru 35, 00. 


Ha (wiazdyg! swetrów, sukien 


bluzek, jumprów, szali, reform 
oraz pończoch, rękawiczek, chu- 
steczek różnych gatunków, kolo- 
rów. Ceny fabryczne. Góralski 
i S-ka, Chmielna 56 — 10, druga 
brama, parter. 


Na Taty iza Gotówkę Przed- 


świąteczna wyprzedaż 
okryć damskich. Złoła 16 — 29 
li brama. 


200 ) tysiący ciegonckI na ni fata, 


Uwaga: uszycie 


Wielki wybór 


) Chmiel 
na 37, 
Elektoralna 43. Magazyn konfek- 


: 


„MR 


pł t zgrane połamane 
yiy lub zamieniam na 
Płacę najwyższą cenę. Przyj”, 
sie również do reparacji W? 
kie instrumenty muzyczne. í 


genbaum, Bielańska I. * 
artyst fotog hai 
wiray od 2000 Ak zjeć 


czeni portreciści. Złota 16. 


Palta na watie 

nita na watolinie 
alfa Ra baranach 
alfa jasteane 
dekiosze ma wacj 
dekiese ua bsradach 
(arti dei: do MT „a 


Największy wybór. Najniższe ʻi 
Gotowe i na zamówienie Pi 


dieszalsai Polna 52. 
Pończochy, koge rękaw! 


w rajlepe 
gatunkach, farske Ceny 
ryczne. Góralski i S-ka, c 
na 56—10, druga brama, 

piaterówg p 


JamOWarÓW, złota, poszu 


„Fortuna“, Nowy-Swiat 10. 
fon 140 58. 


e) MOLIEŃ WYpRZEBKI 
TYL 07 11-15 GAU Ni 


nie Okryć i Ubiorów się 
dziecięcych i dla „a ad” 
dzieży Edwarda Szyszko 
szałkowska 93. Ceny 
ta, LE oi zracznie Zn 
zegarów, repai? 


LOGAIKÓW solidna tania, 


tualna. Gwarancja. » 
Nowy-Świat 10. 
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a 


